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D o  p r z y j a c i ó ł  W  ę g i e r
U czucie sy raap tji d ia  "Węgier po- 

w iratoby być w rodzone każdem u Pola 
kowi, w m yśl znanego  p rzysłow ia. Hi 
s to rja  n ieraź ściśle nas sp a ja ła . Lud­
w ik W ielki, król w ęgiersk i, był także 
królem  polsk im ; serc  polskich  zdobyć 
nic um iał, ale córkę jeg o  Jadw igę  czci 
my, jak o  św ię tą , jed n ą  z n a jp ięk n ie j­
szych postac i w dziejach naszych  —  
Później W ęgry  dały  nam  n a jw iększe­
go obok K azim ierza W ielkiego, z m o­
narchów  naszych , S tefana B atorego . 
W ład y sław  W arneńczyk , g inąc pod 
W a n tą  na czele hufców  polsk ich  i 
w ęgiersk ich , dal w yraz  w spólnej misji 
obu narodów  w  obronie  E uropy  prze 
ciw  barb arzy ń stw u . W  roku 1490 W ła 
dysław  syn K azim ierza Jag iellończyka 
zosta je  o b rany  królem  w ęgierskim . —  
Syn jego Ludw ik 11 ginie w r. 152o, 
pod  M ohaczem ; n a js tra sz liw sza  to  kię 
ska, jak ą  W ęg ry  w w alkach  z T u rk a ­
mi ponieśli. Część kraju z B u d ap esz­
tem  przechodzi w ów czas pod panow a 
nie tureckie; S iedm iogród s ta je  się 
księstw em  odrębnem  pod p ro tek to ra ­
tem  tureckim ; na pu łnocy rządzą H abs 
burgow ie. S tosunki z Polską rozluźnia 
ą się, ale trad y c ja  p ozosta je  żyw a i 

w 1849 roku P o lacy  m asow o w alczą
obronie w ęgiersk iej n iepodległości 

z generałam i D em bińskim , W ysockim  
i Bem em  na czele. W w ojnie tej w y­
bawił się  gen jusz w ojskow y B em a i 
W ęg ry  zaliczyli go do sw oich b o h a te ­
rów .

P rzetw orzen ie  m onarchii H absbur­
g ó w  w dualistyczne  A ustro - W ęgry , 
w  r. 1867 ,oddaliło  nas od W ęg ier.— 
W ęg ry  g łów nego  w ro g a  w idzieli w 
Rosji i w panslaw izm ie: o parc ia  szu­
kali w N iem czech i dążen ia  sw oje z 
dążen iam i polityki zlew ali. W  sp o łe ­
czeństw ie w ęgierskiem  u trw ala ło  się 
przekonan ie , że skoro  p aństw o  polskie 
m e istn iało , nie było po trzeb y  b rać  w 
lach u b ę  narodu  polskiego.

Z w rot n astąp ił w czasie w ojny 
św ia to w ej: W ęgry  zrozum ieli, że w 
razie zw ycięstw a A ustrja  stan ie  się 
państw em  niem al w asalnem  w  stosun  
ku do Niemiec. T rudno to było znieść 
dum nym  potom kom  A rp ad a ; musieli 
pom yśleć o w zm ocnieniu stan o w isk a  
sw ojego , o raz p ań stw a , k tó rego  część 
stanow ili.

W :dząc w Legjonach w ym ow ne 
su ia d e c tw o  energji i żyw otności p a- 
trjo tyzm u naszego , W ęgrzy  poczuli 
w ów czas w  Polsce sp rzym ierzeńca, z 
k tó rego  pom ocą m ogli w przyszłości 
p rzeciw w azyć nacisk  germ anizm u.

„P raw ie  cały czas w ojny p rzeb y ­
łem  na  wsi pod M ińskiem. W iadom o­
ści ze św ia ta , zw łaszcza z p ań stw  
cen tra lnych , a tem bardzie j z W arsz a ­
w y i K rakow a, p rzechodząc  p rzez s i­
to  cenzury w ojskow ej, były w ięcej, niż 
sk ą p e ; w yczuw ałem  jednak  ew olucję, 
o d b y w ającą  się  na W ęgrzech , rozum ia 
łam , że w E uropie M adjarzy  byli je ­
dynym  narodem , d la  k tó rego  w sk rze­
szenie Polski, czy to  n iepodległej zu­
pełnie, czy za w łasną jej zgodą, z łą­
czonej z A ustrją  i W ęgram i, stanow i 
ło  bezpośredn i, na jżyw otn ie jszy  in te­
res" .

I rzeczyw iście hr. Juljusz A ndrassy  
(sy n ) po ruszał w tedy kw estję  po lską 
w prasie , a potem  w sejm ie —  i w y­
w ody jeg o  s taw a ły  się p o d staw ą  p ro ­
g ram u , g ło szącego  n iepodzielność Kró 
le s tw a  Po lsk iego  i u tw orzen ia  z nie­
go i z G alicji o sobnego  organizm u 
p aństw ow ego  w obrębie  m onarchji 
H absburgów . D alej jeszcze szli opozy 
cjoniści H. U grou i h r T eo d o r B attia - 
ny i; ten o sta tn i k ładł kropkę nad  i, ob 
nażał w  Sejm ie g roźne d la  W ęg ier dą 
żenią pangerm anizm u i żądał stw orze  
m a w sto sunku  do Polski iait accom - 
ph jeszcze p rzed  końcem  w ojny. Chce 
on  Polski n iepodleg łej i zjednoczonej. 
„P an stw o  polskie —  w ołał —  z 20 mi 
lionam i ludności, zaw dzięczając  naszej 
pom ocy  w olność, bedzie chyba sta ło  
p rzy  nas, jak o  w ierny sp rzym ierze­
niec. R ów nocześnie szerokie  w arstw y  
n arodu  w ęg iersk iego  daw ały  p rzezo  u- 
ch w a ły  kom itetów  (se jm ik ó w ) w yraz 
w oli odbudow an ia  n iepodleg łej P o l­
ski. parlam en t zaś w ęgiersk i był jedy  
ny w  E uropie, z k tó rego  tryDuny roz­
legały  się o sp raw ie  polskiej g łosy  
życzliw e i szczere.

Po ogłoszeniu  przez cesarza  W il­
helm a i ces F ranciszka -  Józefa aktu 
o n iepodleg łości, radość  ogarnę ła  W ę­
gry, W  przepełn ionej po  brzegi hazyli 
ce św . S tefana w  B udapeszcie  odby łj 
s ię  u roczyste  nabo żeń stw o  dziękczyn­
n e ; ce leb row ał kardynał p rym as ks.

Czernoch. Był g łęboko w zruszony ; ni­
gdy w życiu —  o p ow iada ł on ś.p . bi­
skupow i B andursk iem u, z k tó rego  u st 
to  słyszałem  —  nie czuł się tak  se r­
decznie spo jony  z m odlącym  się tłu ­
m em ; w szyscy  stanow ili jak b y  jedną 
duszę, w znoszącą m odły za Po lskę; 
nie było to nabożeństw em  oficjalnein, 
na k tóre chodzi się z m usu, ale w iel­
kim aktem  entuzjazm u narodow ego

K oszty p rzeg ranej w ojny zapłacili 
W ęgrzy  w rozm iarach  najw iększym i. 
W arunki T rak ta tu  w T rianon  przeszły  
w szystk ie  oczekiw ania  n a jcza rn ie j­
szych pesym istów ..

T ery to rjum  p ań stw a  zredukow ano 
do jednej trzeciej daw nego  o b sz a ru .— 
P aństew ko  to odg ran iczono  od św ia ta  
— zam ykając je  m iędzy trzem a m ocar 
stw am i, którym  oddano  do podziału  
dw ie trzecie ziem korony św . Stefana. 
S praw y narodu  sw ego  i kraju bronił 
p rzed arb itram i losów  E uropy najw ięk 
szy z m ów ców  w ęgiersk ich  A lbert hr. 
A pponyi. Z aim ponow ał im znajom o­
ścią języków , w iedzą po lityczną, by ­
stro śc ią , w ym ow ą w reszcie, czerp iącą 
m oc sw oją  w w ielkiej m iłości, ale d a ­
rem nie zadaw ał im py tan ie , czy napr3  
w dę są  skłonni uw ażać, że przez ty ­
siąc la t św iatem  rządziły  obłęd i głup 
stw o, skoroo  ty siąc  la t istn iało  to, co 
oni w tej chw ili uw aża ją  za n iedo ­
rzeczne i szkodliw e, m ianow icie jia- 
s tw o w ęg iersk ie?  W ielcy  arb itrow ie  
byli n iew zruszeni: ich o rgany : —
„T em ps (z  13 m arca) krzyczały  o 
intolerables pretentions des M agyares 
i w tó row ały  im niektóre znasze g aze ­
ty-

T a niechęc do W ęg ier w  chw ili, w 
której w alczyły z bolszew izm em  w ra ­
ca jąc  do dziejow ej sw ej roli p rzedm ą 
rza ch rześc ijań s tw a, w ydaje  się zagad  
ką. W szak  pod trzym yw anie  ich leżało 
w in teresie  i Europy i Polski. Z a ­
g ad k a  jed n ak  rozw iązuje  się ła tw o :—  
W ęgry  sta ły  i s to ją  siłą p izy w iąza - 
n ia  do odziedziczonej po przodkach  
tradycji religijnej i m onarchicznej. Z 
tego  pow odu mieli i m ają przeciw  
sobie loże m asońskie całej E uropy .—  
W iem y zaś, że w pływ  ich jest z n a c z ­
ny

T radycjonalizm  w ęgiersk i k o rzyst­
nie w yróżn ia  ich od nas. N aród  nasz 
do rw aw szy  się  do n iepodleg łości, nic 
p iln iejszego  nie w idział, jak  tradycji 
s ię  w yrzec i odrzucić daleko  od sie ­
bie ow ą ideę m ajesta tu  kró lew skiego , 
sym bolizu jącego  m ajesta t R zeczypo­
spo lite j, k tó rą  natchnionem i słow am i 
w ysław iał M ickiew icz w P relekcjach  
Parysk ich , —  U W ęgrów  przeciw nie. 
N aczelnik p ań s tw a  w ęg iersk iego  adm . 
H orthy je s t w  oczach każdego  W ęg ra  
s tróżem  korony św . S tefana, s trz e g ą ­
cym  jej az do chudli, w której w łożo­
na zostan ie  na  g łow ę p raw o w iteg o  
w ładcy, a posłow ie jeg o  w  pań stw ach  
europejsk ich  w ystępow ali i w y stęp u ­
ją  do tąd , jako  delegaci królew skiego  
rządu w ęgiersk iego .

W zrozum ieniu, że W ęgry  są  na­
szym  przyrodzonym  sp rzym ierzeń ­
cem  i w tym kierunku pow inna iść 
po lityka  nasza, udałem  się w p ie rw ­
szych jeszcze m iesiącach  niepodległej 

Polski do posła  w ęg iersk iego  w  W a r­
szaw ie hr. lvana C zeconicsa. Z roz­
m owy z nim w nioskow ałem , że W ę ­
g ry  także u w aża ją  śc isłą  łączność  z 
Po lską  i że ich poste runek  za jeden  
z naczelnych p o stu la tó w  polityki sw ej 
i la tego  ich posterunek  d y p lom atycz­
ny w W arszaw ie  mieli za szczególn ie 
w ażny. Zdaniem  hr. C zckonicsa  na le ­
żało niezw łocznie p rzystąp ić  do tw o ­
rzenia  w  obu kra jach  T o w arzy stw  
P olsko - W ęgiersk ich . Z acząć w y p ad a  
ło od K rakow a, gdzie m yśl ta  znalazła  
by szczególn ie p o d a tn y  grun t. U prze­
dziliśm y jed n ak  K raków  i W arszaw ę, 
zak ład a jąc  tu T o w arzy stw o  P rzy jació ł 
W ęg ier w  W ilnie.

W chw ili obecnej sp raw a  polsko - 
w ęg ierska , w ydaje  się  rzeczą m niej­
szej w agi w obec coraz gw ałtow nie j 
zalew ającej nas p ro p ag an d y  sow iec­
kiej i w obec gróźb  niem ieckich, k tó ­
re z dniem  każdym  coraz groźniej 
grzm ią. N iem niej jed n ak  sp raw a  istnie 
je i je s t sp raw ą  pow ażną. P olitycy  
francuscy  zrozum ieli nareszcie, jakiem  
zbrodniczem  g łupstw em  było zniszczę 
nie m onarchji H absburgów . T ard ieu  
chciałby  nap raw ić  błąd p rzez u tw o ­
rzenie kooperacji naddunajsk ie j g o spo  
darczej k tó raby  zas tąp iła  d aw n ą  m o- 
narchję,.

B ezskuteczność jego  usiłow ań  w y 
kazała że me m oże być m owy o koo-

n i
ZNAMIENNA U C H W A ŁA .—  HRUENiNG NIE PRZYJĄŁ VQN PAPENA.—  

OSTATECZNE SKOMPLETOWANIE GABINETU.
BERLIN (P A T ). —  0  godz. 13,30  

ogłoszony został następujący komuni­
kat: Prezydent Rzeszy na w niosek
kanclerza von Papena zam ianow ał:—  
ministrem spraw  zagranicznych — ara 
basadora von Neuratha, ministrem fi­
nansów —  hr. Schweringa voti Kroea- 
siga, ministrem spraw iedliw ości —  
dr. Guertnera. Minister gospodarki dr. 
W armboid objął tym czasow e kierowni 
ctw o m inisterstwa pracy. Tern samem  
lista n ow ego rządu została skom pleto  
wana.

„NIEDYSPOZYCJA BRUENINGA“ 
BERLIN (P A T ). —  W ielkie wraże 

nie w yw ołała  w  kołach politycznych  
w iadom ość, że były kanclerz Bruening 
rifc przyjął wczoraj desygnow anego  
na stanow isko szera rządu Rzeszy von 
Fapena, tłum acząc się  niedyspozycją. 
W  zastępstw ie Brueninga konferował 
z von Papenem  sekretarz stanu von  
Punder,
REZOLUCJA FRAKCJI CENTROWEJ

3ERLIN (PAT) — Pc całodziennych ob 
radach frakcja centrowa Reichstagu uuchwa 
liła następującą rezolucję:

Wypadki ostatnich dni, które doprowa­
dziły do dymisji gabinetu Brueninga i wy 
widały jak największe zdumienie, spotkały 
się z jednomyślnem 1 najostrzejszem potę 
pienieni.

Ponieważ obóz opozycji wzbrania się 
przyjąć odpowiedzialność, szuka się wyjścia 
tymczasowego, Takie kłopotliwe rozwiąza­

nie sytuacji nie może oznaczac koncemra:ji 
narodowej. Nie daje ono również gw aran­
cji kontynuowania polityki zagranicznej i 
wewnętrznej, janiej Bezwarunkowo wymaga 
obecna sytuacja. W obliczu jak największe­
go zaniepokojenia politycznego i najbar­
dziej meodpowiedziaiiiycn z ounktu widzę 
nia politycznego proD trakcja centrowa, u- 
waża za swój obowiązek wystąpić z żąda­
niem pomyki, której istotnym SKlaUnimem 
są* wolność narodowa i równouprawnienie, 
zdecydowana walka z bezrobociem, zabez­
pieczenie waluty, zagwarantowanie sam o­
dzielności istnienia klubom rzemieślniczym i 
handlowym, zapewnienie pods.aw prac so­
cjalnych i opiek* społecznej ora: odpnwied 
nia polityka osiedleńcza,. W tern przeświad 
czeniu frakcja centrów? udrzuca tymczasc 
we rozwiązanie kłopotliwej sytuacji.
BLzu tyłtułu

BERI IN (P A T ). —  Uchwała irau 
cji centrowej kom entowana jest przez 
prasę zgodnie jako zapow iedź bez­
w zględnej opozycji par.amenta-nej 
stronnictwa w  stosunku do rzaau von  
Papena. Dzienniki przewidują, że w 
tych waranitach rząd von Papena nie 
stanie przed parlamentem i że już w 
następnym  tygodniu oczek iw ać należy  
rozwiązania Reichstagu. N ow e w yb o­
ry —  zdaniem Drasy —  rozpisane m a­
ją być na koniec lipca.

NOWI MINISTROWIE
BERLIN (PA T). — Ambasador niemie­

cki w Londynie baron von Neuratn ma lat

Skargi i wykroczenia Gdańska
GDAŃSK. PAT, r-  O dpow iadając na 

pism o Senatu  /, dn ia  23 m aja, skarbiąc® 
się na akcję  bojkotow ą społeczeństwa 
polskiego przeciwko Sopotom  i sopoc­
kiem u kasynu g ry , w dniu dzisiejszym  
kom isarz geu;eratny Rzeczypospolite) w 
G dańsku w ysłał do S enatu  list, w k tó ­
rym  stw ierdza, że n ie  je s t m u w iado­
me, aby wym ienione w  piśmio Senatu  
u lo tk i były rozpow szechniane w pocią­
gach na obszarze w m . G dańska. — O 
ile — jak  to  S ena t wspom ina —  jedna 
z tak ich  u lo tek  b y ła  wywieszona na u- 
lzędow ej tab licy  inform acyjnej na  głó­
wnym  dworcu kolejowym  w G dańska, 
to sta ło  się to bez wiedzy właściwych 
czynników  kolejowych!.

N a to m ia s t n a  te re n ie  w olnego m ia ­
s ta  p row adzona je s t  od sze reg u  m ies ię ­
cy pr/.ez h itle row ców  k a ry g o d n a  ak c ja

'bojkotow ą przeciwko osobom narodo­
wość l polskiej i żydowskiej. O rgan  h i t­
lerowców g aań sk  oraz wydana przezeń 
broazura głosi bezkarnie hasło  bojko­
t u  P o lsk i i Polaków  i wzywa do om i­
ja n ia  sklepów polsk ich  i żydowskich, 
nie spo tykając  się z przeciw działaniem  
władz państw ow ych.

Przechodząc następn ie  do sk arg i S t 
natu , że personel kolejowy sprzeciwił 
się  wkroczeniu do pociągu gdańskich u 
rzedników kontro li paszportow ej, m ini­
s te r  Papee wskazuje, że w kroczenie do 
pociągu je s t naruszaniem  kom petencji 
polskiej policji kolejow ej i wzywa Se­
n a t do wydani? zarządzenia, aby na 
przyszłość nie pow tarzały się w ypadki 
(przekraczania przez gdańskich  urzęd 
ników kontro li paszportow ej ich upraw  
nień

Zjazd L p p n is tó w  zw iłan y dc Gdyni
NA 14*qo i 15-go SIERPNIA

WARSZAWA 2 VI. (teł wł.). 
Jak się d o g a d u je m y  na odby­
tem we wtorek dnia 3T-go m ija  
posiedzentu Zarządu Głównego 
Zv*lązku Legionistów puc orze- 
wodnłctwem posła gen. Gałłcy 
postanowiono tegoroczny Zjazd 
w dniach 14-go i 15 go sierpnia 
r, b. zwołać do Gdyni. Kierow­
nictwo pracami przygotowawcze- 
mi złożone zostało w  ręce vlce-

prezesa i kierownika wydzlaJu 
orgenizacyjnego dr. Dziadosza 
crez prezydjum gdyńskiego od- 
oziału Zw, Legionistów Polskich.

Zjazd Legjonlstów będzie 
szczególnie uroczysty a to dla­
tego, te  przypada w 10 tą rocz­
nicę pierwszego zjazdu inaugu­
racyjnego, który odbył sie w 
ro k r  7922 w  Krakowie.

59. — Po wstąpieniu do słuzDy konsular­
nej zostaje w czasie wojny radcą am basa­
dy w Konstantynopolu. W roku 1917 mia­
nowany jest szefem gaoinetu króla wurtem 
berskiego. Od roku 1919 wraca do służby 
dyplomatycznej, obejmując stanowisko do- 
sła w Kopenhadze. Od roku 1922 do 1930 
jest ambasadorem niemieckim przy Kwiry- 
nale, poczem wyjeżdża do Londynu na do­
tychczas zajmowane stanowisko ambasado­
ra

Dyrektor mmisterjalny w ministerstwie 
finansów hr Schwering von Kroessig wstę­
puje do tego ministerstwa w roku i920 do 
wydziału traktatowego, od roku 1925 pracu­
je w wydziale budżetowym, którego kierów 
nictwo obejmuje w roku 1920. W grudniu 
1931 roku bierze udział jako delegat Nie­
miec w nadzwyczajnej komisji doradczej w 
Bazylei.

BERLIN (PA T). — Baron von Braun, 
nowomianowany minister wyżywienia, po­
chodzi z rodziny wielkich posiadaczy ziem 
skich w Prusach Wschodnich. Przed wojną 
był on landiatem w Poznańskiem. Po prze­
wrocie objąi stanowisko prezydenta rządo­
wego w Gąbinie. Podczas puczu Kappa o- 
glosit on odezwę ówczesnego nadprezyder 
ta prowincji Winniga, opowiadając się za 
monarchistycznym przewrotem i z tego pu 
wodu zawieszony byt przez rząd pruski w 
urzędowaniu.

ŻADNYCH EKSPERYMENTOM  
W A LU ! OWYCH

BERLIN (P A T ). —  Kanclerz Pa- 
pen przyjął w dniu 2 bm. na dłuższej 
andjencji prezydenta Banku Rzeszy 
a i. Luther?. Po zakończeniu sw ej roz­
m ow y w ydano komuniKat, podkreśla­
jący zupełną zgodność pogiądow  oou  
m ężów  stanu.

Stwierdzono, że me m oże być trio 
w y o  żadnych eksperym entach w  po-
b.tyce w alutow ej i em isyjnej, k tóre za ­
g roziłyby  walucie niemieckiej.

„ZAGRANICA MUSI WIEDZIEĆ, 
KTO REPREZENTUJE NIEMCY"
BERLIN (PAT). — W pałacu kancler­

skim odbyło sie wieczorem p-zyjęcie przed 
stawicielł prasy zagranicznej. Kanclerz von 
Paper w krótkiein przemówieniu oświadczył 
—że w zakresie poIitvki zagranicznej nowy 
i zad kontynuować będzie plany Brueninga, 
zmierzające do zabezpieczenia podstaw go ­
spodarki narodowej. W dążeniach tych 
współdziałać będą Niemcy z innemi naredt. 
mi. Powołanie naszego rządu jest koniecz­
ne — oświadczy! kanclerz — bowiem za­
granica musi wiedzieć, kto reprezentuje po 
litykę zagraniczną Niemiec. Polityk? wewne 
trzna musi też op*erać się na wyraźnej sy ­
tuacji wewnętrznej.

PROCES 13-tu W  CARYCYNIE

MOSKWA (PAT). — W Stalingrodzie 
(dawny Carycyn) odbywa się oroces 13 Dra 
cowników wielkich tartaków „Elektroles", 
oskarżonycn o szereg raiszerstw, kłamliwe 
raporty i niewykonanie planu Na lawie o- 
skarżonych i asiada m. in. dawny dyrektor 
fabryki Szelechow i prezes fabrycznego ko 
mitetu partji komunistycznej Kolkawow, — 
któ*-y w pierwszym dniu rozprawy przyznał 
się do składania fałszywych raportów. O- 
skarża zastępca prokuratora republiai Fili 
pow.

s i l y a  m n m
N ajpierw  o pięknych paniach . <J 

bardzo  pięknych. O w arszaw iankach . 
(N iech się nie g n iew ają  piękne w il- 
n ianki, szczególn ie —  „p ra c u ją ce " ! ..) . 
B iedne w arszaw iank i podczas upałów  
srały  się ofiaram i.... m ody. O tern d o ­
nosi U. Kurjer C oazienny (1 4 4 ).

PANIE W PIŻAMACH NA BALKONIE. 
Upały ostatnich dni wywołały w Wa-szawie 
niebywałe tam jeszcze awantury i scysje 
„moralistów" z liberałami stroju kobiecego. 
Oto wśi ód daiii warszawskich powstała no 
w? moda, a mianowicie w czasie uoiegtych 
dni upalnych wiele pań pojawiło się na hai 
konach óomów — w piżamach Znalazło się 
jeemak wielu przeciwników tego spoden.to 
wegc stroju kobiecego i powstało szereg 
nieporozumień sąsiedzkich, z których jedno, 
wynikłe przy ul. Sienkiewicza wywołało wre 
kszą awanturę i uwiecznione zostało w pro 
tokole policyjnym.

B iedne n iew iasty ! N aw et z p ow o­
du piżam  m uszą mieć n ieprzy jem no­
ści!

O tych p iżam ach fachow o mówi 
naczelny organ  pogrzebow y  —  „Ku­
rjer W arszawski" (1 4 9 ):

No a piżamy? Te stanowią niejako let­
ni mundur. Plażowy, uzdrowiskowy... wogó 
ke wakacyjny. Spodnie są szerokie jak spód 
niczKa. Wkłada się je zaraz pc' wyjściu z 
wody i juz można tańczyć. Czemu nie?

A same spodnie z jumper‘em trykoto 
wym będą wyglądały sportowo A z w y­
ciętą jasna bluzeczką z c.epe lOmain, na­
biorą charakteru strojnego, niemai wieczo­
rowego Krótkie brokatowe bolerko otiegia 
w tym przypadku rolę sortie.

„Letni m undur" —  i letnie aw an ­
tury  z pow odu tych m undurów ! Cóż 
za n iesp raw ied liw ość  oanu je  na św ię ­
cie!...

Jeżeli m ów ić o p ięknych paniach., 
rnespusób  pom inąć m ilczeniem  bardzo  
pow ażnej dziedziny sztuki s tosow anej, 
m ianow icie tej, gdzie się operu je  pu 
drem  i różem .

D obrze w tajem niczony w a rk a ra  
sztuki „p o p raw ian ia  u ro d y " Kurjei 
wótftki (1 4 7 ) daje praw dziw y  w ykłau. 
z k tó rego  uryw ek p rzy taczam y:

...starsze nieco panie, powinny jmi« - 
szczać tóż bardzo -wysoko, tuż poo ocza­
mi, cieniując naturalnie vt ten sposob żeby 
więcej różu było na policzku, mniej pod o- 
czami, ale luna różowa powinna dochodzie 
prawie do aoinej powieki.. Oko wtedy na- 
bien blasku, a twarz wydaje się młodszą. 
Gdyż właśnie naturalnem zjawiskiem wieku 
jest zanikanie rumieńców na Korzyść o- 
wych naturalnych, nitstety, cieniów!

Panie, mające pełną twarz, powinny ro­
bić maleńki i delikatny lumiemec na nohez 
ku, blisko nOsa, osoby obdarzone chudą i 
długą twarzą malują rumieńce iuące w kie 
runkc skroni i ucha, troszeczkę rozu na 
brodzi, skraca twarz.

Nie należy używać pudlów b.ałych, ałe 
cielistycn, żółtawych luo różowawych, za­
leżnie od karnacji. Pudrów tłustych używ? 
się tylko na wieczór, w dzień nieładnie w y­
glądają. nadając nienaturalną białość i za­
sługują na niepochlebne określenie, że się 
jest „umączoną".

Od pań i m ody kobiecej —  zapo- 
ntocą jak ie jś  asocjacji m yśli m ożna 
prze jść  do niepokojących  w iadom ości

Mroźaca k r o  tragedia naczelnika urzędu sKorii.
Zamordował żonę I dwie córeczki. —  Wspólne porozumienie samo­

bójstwa. —  Notatki z  „ostatniej chwili".

z R ów nego?...
Dziwne zjawisko zaobserwowali miesz­

kańcy gminy tesluchowskiej. Oto w całej 
tej okolicy bociany po złożeniu jaj, przerwa 
ly ich wysiadywanie i poczęły je wyrzu­
cać z gniazd, które następnie opuściły prze 
nusząc się gnnnaunie na łąki, jak gdyby 
szykowały się do odlotu.

To niezwykłe zachowywanie się bocia­
nów zaniepokoiło miejscową ludność, która 
w rem wiązi przeoowiednię jakiejś klęski, 
mającej okolicę tę niedługo nawiedzić.

Z bliża  się jak aś  k lęska, k tó rą  prze 
czuw ają w łaśn ie  bociany. Jak a  to  m a 
być k lęska? .. C zyżby do R ów nego wy 
b ra ł się z ak tualnym  odczytem  sam  
B oy -  Ż eleński?... Lector.

KIELCE. (P A T ) —  D ziś w  nocy 
naczelnik urzędu skarbow ego w Bu- .

peracji g ospodarczej bez m ocnego pod 
kładu p o lity c z n e g o , R ozw iązaniem  
kw estji by łaby  P o lska , o p a rta  o silne 
W ęgry, po łączone z A ustrją , i po jedna 
ne?  R um unia natu ra ln ie  pod w arun­
kiem rektyfikacji g ran ic  na korzyść 
W ęg ier Do tego  bloku p rzy stąp iłab y  
B ułgarja . Do tego  naw ołujem y mv, poi 
scy p rzy jaciele  W ęg ier, od w ielu lat. 
n ieste ty , z bardzo  m ałym  skutkiem  

B yłoby to  zadaniem , ponętnem  dla 
m ężów  stanu  o szerokim  w idnokręgu i 
pa trzących  w przyszłość  —  i daj B o­
że, zadaniem  nie spóżnionem . G rom a­
dzą się bow iem  chm ury i każdej chwili 
w ybuchnąć może ka tastro fa , k tóra  
w szystk ie  plany rozw ieje.

Marian Zdztechowski.

sku Jan Kowalski popełnił wraz z ca ­
łą  rodziną sam obójstw o. "Zona K owal­
sk iego została otruta. Kowalski zabił 
następnie dwie córeczki. 6-letnią An­
nę i 7-letnią Zofję, poczem  ooebrał 
sob ie  życie w ystrzałem  z rewolweru  

K owalscy przea sam obójstw em  u- 
regulowali w szelkie zobow iązania i

pozostaw ili list, wyjaśniający, iż za 
w spolnem  ooiozum teniem  odbierają 
sobie życie. Przyczyną tragedji były  
nieporozumienia m ałżeńskie. W  chwili 
dokonywania zbrodni Kowalski pisał 
notatki, w  których dokładnie zobrazo­
w ał ostatnie chw ile, podając moment 
śmierci żony i córek.

Bank Polski nie będzie sprzedawał dolarów
W A R S Z LW L2 . VI. (tel. w iu n y )  Jak 

siq dowiadujemy Bank Polski prstano 
w  ł  nie sorźedawaó na giełdzie bank­
notów dolarowych utrzym ują ' Ich skup. 
Zmiana dotychczns *waj pi litvki walu­
towej Banku w te) dziedzinie jest na­
stępstwem przylętaj przez Bank zas idy

aby nabytych w  ooacnej sytLacji bank­
notów me za tr -y rn  waC w  k rtji lecz 
wysłać ja do Naw Yorku dla zamiany 
na złoto. Bank Doiskl bęozie więc pc 
stępował z banknotami doiarcw< mi 
tak samo lak z banknotami Innych 
państw.

WYBORY REKTORA 
UNIW ERSYTETU M ARSZ.

W A RSZAW A (P A T ) —  W dniu 
2 czerw ca w sali posiedzeń  Senatu  a- 
kadem ickiego  odby ło  się  zebran ie  o- 
gólne p ro fesorów  U niw ersy te tu  W a r­
szaw sk iego  w  celu w yboru  rek to ra  na 
now y rok  akadem icki. R ektorem  w y­
b ran o  zw yczajnego  p ro feso ra  h istorji 
lite ra tu ry  polskiej dr. Józefa U jejsk ie­
go.
WŁAMYWACZ Z ŁODZI ARESZTOWANY 

W BERLINIE 
WARSZAWA (PAT). — Na skutek za- 

wiaaomienia głównej komendy policji pań­
stwowej przez berlińskie prezydjum policji 
o zatrzymaniu w więzieniu berlińskiem w 
Moabicie włamywacza, który brał udział w 
rozbiciu skarbca Banku Handlowego w no 
dzi,, główna komenda pilicji państwowej w 
Warszawie orowadzi docnodzenia- mające 
na celu ustalenie, czy istotnie aresztowany 
przestępca brał udział w ten* włamaniu —  
Główna komenda utrzymuje w dalszym cia 
gu w tej sprawie kontakt z orezydjum po­
licji w Berhńie.
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Aktualne nrisk e łagaih’f>nia fosnodarąe II zjazd uczestników walko Wilno edrkzony
N aczelny R ed ak to r Polaki Gospo- Tu m usim y zaznaczyć, że nasze po- 

darczej, znany ekonom ista D r. E aw ara  życżkl m im o akura tności w uiszczaniu 
Rosę roziprczął sw ój w ykład podaniem  ra t, s to ją  n a  g iełdach św iatow ych ni- 
szeregu cy fr z  b iu letynu In s ty tu tu  Ba- żej od innych. J e s t  to w ynik nie naszej 
d an ia  Kom junktur, charak teryzu jących  sy tu ac ji gospodarczej, lecz rdeszczyslh 
jask raw o  współczesny kryzys g o spoda/ wego uk]adu po lityk i zew nętrznej. Bez 
czy, przeżyw any przez Polskę. odpowiednich posunięć w poLityce zew-

W  1927 r. po otrzym aniu  nożyczki) nętrznej,. zlikwidosi an ia  antagonizm u
stab ilizacyjnej, rezerw y dewizowe i 
kruszczowe B anku Polskiego w ynosiły 
1*4 m ilja rd a  złotych. Było to  m aksi­
mum. W 1928 r . rezerw y te  spadły do 
I3t>5 miljonów. w końcu 1929 ni. dc 
122*j m iljonów zlorych. R ok 1928 był 
rokiem  w ysokiej kon junkrury  w  roku 
1929 rozpoczyna się kryzys, coraz to

P odaje  się do wiadomości, że te rm in  eześme kom unikuje, że b iuro  zjazdu L- 
11-go Z jazdu b. uczestników  walk e Wil raz  B ekretai-jat Z arządu  Głównego Zw. 
no k tó ry  m iał się  odbyć w dniach  4 i Obrońców  W ilna i b. Żołnierzy L itw y 
5-go czerwca, z przyczyn od K om itetu  Środkowej, mieści się w ogrodzie po- 
O rganizacyjnego niezależnych, został B ernardyńskim , 2-gi pawilon giówny, 
przesunięty  na  d/.iei 8 i 9 pazcz orni):a 2-gie w ejście i czynne są  od godziny 
b. r. 17-tej do 20-te j codziennie i od 12 -te j

P rezyd jum  Z arządu Związku jedno- do 13 te j  w dni świąteczne.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
MCJE Rk.FLEKSJE NAL BROSZURĄ „PRAWDA O ALBER­
TYNIE" ORhZ HUD MtMHRJAŁfM 47 Z Ek(,7K ZE FŁONIK

N a półkach księgarń  b iałostockich m łodsze i najm łodsze używ ają alfabetu
niedawno łacińskiego. Japończycy u siebie w pro-w dużej ilości pojaw iła się 

b roszura  O. P ietk iew icza S. L p. L: 
„P iaw da o (Albertynie". B roszura ta, 
s ta ra n n ie  w ydana i z ta len tem  napu>a

polsko - niem ieckiego ai p rzynajm nie j o-   na, zaw iera dość o s trą  k ry ty k ę  na a r ty -
słaDienia jego objawów, Potska. nie u- 
zyska zdolności kredytowej,

B ilans had 'ow y Polski w okresie wy 
sokiej konjunk tury , przypływ u k redy ­
tów był bierny, Od końca 1929 ir. s ta ł  
się czynnym, lecz e/,ynłiośe jego  n a s tą ­
piła w skutek znaczniejszego spadku

NIECH W RACA ŻYWA, ZD RO W A  K RFW  W  ZYTY O J­
CZYZNY, NIE DAJMY SIĘ W YNARODAW 1AC NASZŁJ

EMIORACJI
Z ló f g io sz  n a  „F u n d u sz  P o lsk iego  Szkoln ictw a zag ran i -a", 
n a  konto  P . K. O. 21895, K om itetu O bchodu 2 5 -lec ia  W alk i

o Szkole Polską.

„ C H C W tE N T ir H O C M F  PR7EZYCIA"
70-1 ETNI LITERAT BERLIŃSKI PODPALACZEM

Sąd przysięgłych w Poczdamie, rozpatru- dopełniając koniecznej iormalności w formie 
je obecnie niezwykle sensacyjną sprawę o zapytania, czy oskarżony życzy sobie złożyć 
podpalenie, której bohaterem jest 70 letni jeszcze jakieś wyjaśnienia w ostatniem slo- 
pisarz berliński i krytyk teatralny Karol Ste- wie.
cker. Podłoże procesu, przypominającego Nieformalność ta stała się przyczyną 
powieść kryminalną, jest następujące: wznowienia procesu

W spom niał o dążności do skurczenia 
go  do 1,9 rm ljarda. Byłoby to zimniejsze 
n ie  o 30 k ilka  prooen/i. w porów naniu  z, 
budżetem  1929 r . O siągnięcie pozyozki 
zewnętrtznoj we F ran c ji uw ażał ,za w saa 
z.ane. W szystkie zalecenia p re leg en ta  
były skierow ane ku tem u aby  prze­
trw ać  kryzys, n ie  naru sza jąc  w aluty.

sce straż ogniowa stwierdziła odrazu, na wie. 
podstawie tego rodzaje dowodów, jak poroz Oświadcza on co następuje: Moja sytua- 
rzucane flaszki z benzyną, ze chodzi tu o cja finansowa była w roku 1931 katastrofa! 
podpalenie, przewód śledczy wykazał, że na Postanowiłem za wszelką cenę napisać 
podpalaczem jest sam Stecker, który doko- znowu coś, coby przyniosło pieniądze. Swe

Podczas procesu, który toczył się w listo fem więc napisać znowu jakiś romans awan- tyńsk ie j ob itie li“ prze cały sziereg la t
oadzie r. ub. przed sądem przysięgłych, Stec turniczy. Przy tej sposobności uświadomiłem .  „ . , „  „ , . , .
ker przyznał się do zar jc ln igo  ..fu czynu. sobie, że dzieło autora, tylko wteby moi a  'wielu w yczekiwało i wyczet > < ,   ł  fl_ * * ■ • nw i p i ł  y Ł iiu i Y Ł u i Ł u c u n c c u  i i tu  j  BUU1C, /,C  u z .lv n j  t tU lU ld i ly U \U  n  lv u >  iiivz>v _

P relegen t zarysow a! objaw y c ierp ien ia  Biorąc p0(j uwagę nienaganną przeszłość pi- być doskonałe, gdy oparte zostanie o rze- ku je  rezu lta tów  te j  pracy, by nareszcie 
gospc dartzego  i finaosow egu Połaci, -arza i jego wiek sąd wymierzył mu najła- cżywiste przeżyć a. Przecie miałem zamiar nerwem i sitam i zam ienić tych naw róco-
w ykażując, że n ie  je s t to  tylko klęska, 
k tó ra  naw iedziła w yłącznie Polskę, 
lecz że je s t to  klęska św iatow a.

Wftufydftwi SH d m sM .

godniejszą karę: rok wiezienia, bezpośre- napisać powieść współczesną, charakteryza- 
dńio przed zapadnięciem wyroku oskarżony, jącą wszystkie nasze nędze, rozpacze i bó-
który jest sercowo chory, dostał ataku i 
zemdlał. Gdy odzyska' przytomność, sąd 
udał się na naradę w sprawie wyroku, nie

B i
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ie.W tym celu postanowiłem podpalić dom, 
gdyż chodziło mi o to, by stanąć oko w oko 
z czemś istotnie żywiołowem. Gdyby cho­
dziło o zdobycie premii asekuracyjnej to 
chyba nie przypuszczacie panowie — koń­
czy Strecker pod adresem przysięgłych — 
bym pozostawił w oodoałonym domu flaszki 
z benzyną i inne przedmioty wskazujące na 
to, że dokonano podpalenia.

„Spowiedź" Streckera prze-ywana była 
częstemi uwagami i pytaniami przewodniczą 
cego. Zwrócił on między innemi uwagę na 
to. że Strecker oświadczył jakooy miał za­
miar w więzieniu śleaćzem pisać swą wiel­
ką powieść. JaKŻe to pogodzić z tern, że

'bardziej zaostrza jący  się w następnych  przywozu, niż w zrostu . ywozu. J e s t  to  
la tach  i w g rudn iu  1930 r. rezerw y Ban w ynik zm niejszonej ko  isumcji, zim nej- 
,ku Po lsk iego  sp ad a ją  do 975 m iljonów  szunych inw estyeyj, słowem zam ieran ia  
w 1931 r. do 813 m hjonów  złotych. W  życia gospodarczego, 
m arcu  1932 r. wwnoszą 730, w m aju  700 P re legen t n ie  dość s iln ie  zaakcento 
miljonów. M amy więc rezerw ę dw ukrot w ał ów objaw. Wskazali na to, że dzięki 
nie mniejisą, niż w 1927 r., a co n a jg o r- pożyczce zapałczanej i  p ierw szej tracie  
sze silną  tendencję spadkow ą. L okaty  pożyczki kolejow ej n ie  jesteśm y ogoło- 
skaubowfc w 1930 r  wynosiiy 1,9 m iłja r  ceni z rezerw , bez tych pożyczek rezer- 
da. w 193jl r. 1,6. W bankach pi y w at- w y B a rk u  Polskiego spadłyby do 200
nych akcy jnych  nastąp ił -»pąddk lokat m u  jonów .złotych P re legen t zatr?ym % e w  sierpnitł r. UD. wyb„cm w willi Stec- Karol Stecke. wygląda obecn.e znacznie 
o 30 proc., spadek  kredy tów  by? jeszcze się nad  kw estją  kom presji budżetu. gera Berlinem pożar.Przybyła na miej- lepiej i zdrowiej, niż przy pierwszej rozpra- 
ąnacMnejszy. ’xr‘ ---------------     — •

W skaźnik produkcji przem ysłow ej 
■wyraża się  68 p rzy  przyjęciu  za sto  
w skaźnika 1928 w, przyczem  znaczniej­
szy spadek  przejaw  ia przem ysł w ytw a­
rza jący  ś ro d k i produKcyjne nieco m niej 
szy pzem ysł środków  spożywczych. J e s t  
to  ob jaw  na tu ra lny , ch arak te ry zu jący  
kryzys.

Jeże Abyśmy wzięli szereg w skaźni­
ków, to  n iem al ■wszystkie, wyraża;iące 
postęp  gospodarczy, ssałyby w dół, n a ­
tom iast w skaźniki objaw ów  niepom yśl­
nych, jak  liczba p ro testow anych  wek­
sli, upadłości, szłyby w górę.

Pomimo zm niejszenia tuenji urzęd­
niczej, aż dc zm niejszania, k tó re  n a s tą ­
p i  od 1 lipca 1932 r„ rea ln a  p łaca u- 
rzędoików  w porów nan iu  z 1927 r . .wwo 
sła o 11 procent. Spadek  cen był znaezm­
niejszy odi redukcji płac.

Powyższe niepom yślne objaw y n ie 
są  objaw am i doty izącem i w yłącznie 
Polski. Są one dziś objaw am i św ia to - 
wemł.

N ad P o lsk ą  c:.ąży cgólno-św iatow  y 
jpryzys, a  zwłaszcza kryzys środkow ej 
E uropy  głównego rynku zbytu Polski, 
głównego źródła kredy tów  k ró tko term i 
now ych.

U padek K red it A nsta iP u  w A u strji 
rozpoczął k ryzys bankowy środkow ej 

E u ropy  i wycofywan ie kredytów  Z Pol 
sk i sosiała w ycofana sum a kredytów  o- 
kolo 500 m iljonów  złotych. N aszt bańki 
p rzejaw iły  dożą żywotność i spraw ność 
że o sta ły  się  pomimo rak  znacznego wy 
cofyw ania kredytów .

P ań stw a  środko - europejskie, jed ­
ne zupednie pozbaw iły się  rezerw  dewl- 
7,o\. ych i kruszę?,owych, ja k  A u stria ,
,v innych rezerwy doszły do nieznacz­
nego procentu , jak  na ”Węa:rzęch i w 
Rum unji, a  naw et w Niem czech rezer­
wy spad ły  o 20 pocent.

Przw tvm  s tan ie  rzeczy wiele państw  
okazało się niezdolnem i Jo  pracen a  nie 
ty iko  długów  póliiycznych, ale i poży­
czek gospodarczych D elegat A u s tr ji o- 
św i adczył w Genewie, że Austrrja obec­
nie m e  może płacić a n i odsetek, an i r a t  
am o r t  y zacy jnych ; n i 5 wypłacał nem i są 
też W ęgry i Ruimunja. P o lska dotych­
czas p łaci a k u ra  tn ie  p rocen ty  i  r a ty  a - 
m ortyzacyjne sw ych pożyczek. Dzięki 
m o ra to riu m  H oovera została n am  za­
w ieszona na rok zap ła ta  100 m iljonów 
zł. d ługu politycznego, sam a  ta  zosta-ł„ 
w staw iona do bieżącego budżetu, lecz 
praw dopodobnie zostanie też  odro­
czona:.

Nasze d ,ugi p ry w atn e  w ym agają  
rocznych sp ła t 350 miljonów zł. J e s t  to 
sztyw na pozycja naszego oudżetu. P re

kuty w spraw ie Untejnej, skreślone przez 
ks. Kani A A bram ow icza w październi­
kowym zeszycie „Ju trzenk i B iałostoc­
k ie j" , oraz przez p. Jesm ana. z Berdo- 
wicz, drukow ane w „Gazecie W arszaw- 
skiej, a następnie  przedrukov/ane przez 
szereg innych pism .

K orzystając  ze szpalt ,S!owa“ , oraz 
wiedząc, że ks. A bram ow icz nie będzie 
reagow ał na  wywody O. P iątkieytieza, 
gdyż idzie m u nie o w łasne ,,ja“, lecz 
o dobro i powodzenie sprawy Bożej — 
postanow iłem  zrobić k ilka uwag pod a- 
dresem  Prz.ew. au to ra  broszury  „P raw ­
da o A lbertyn i e"1.

Pr^edew azystkiem  ks. Abram owicz 
w sw oim  a rty k u le  „W jak im  celu?", nas 
k ry ty k u je  idei U nji, lecz dowodzi, „że 
środk i jas iem i posługują  się Ojcowie v.

w adzają  a lfabet łaciński, chińczycy idą 
za ich przykład’. ™  a zresztą szowinis­
tyczna b iało ruska ..tvrynic,i" d ruku je  
się czciomtami Jacińskiem i, a tu  wbrew 
w szelkiej logice, d ru k u ją  Ojcowie „gra- 
żdanką". C hyba przez, ku rtuaz ję  dla 
sąsiedniej R osji.

Nie wiem jak  dla kogo, lęc/ r.a mni< 
robi p rzykre ogrom nie wrażenie, gaj 
w idzę. w M aidpolscp w schjdrnej lub w  
B u łgarji szyldy iub mne nadpisy wy­
pisane lite ram , rosy jsk iem i Z daje mi 
się wówczas, że tu  końc ;y się Europa 
k u ltu ra  łacińska, a  rozpoczyna się A- 
z ja  — wschód. Czem to tłum aczyć9 — 
Chyba tern, że nas s ta rsze  pokcienie zs 
m oskala ogrom nie wynarodow iano i pc 
p ro s tu  zam ęczane w szkołach lite ra tu ­
rą  ro sy jską  oraz bezczelnie okłam yw a­
na. gdy szilo o h is to rję  narodu naszego 
i h is to rję  U nii.

To też nie zdziwiłem się, gdy prze­
czytałem  w „Słowie" z U ia  12 m aja

A lbertyna, w celu zrealizow ania swych m em orjal, podpisany przez 47 obywa- 
w aniosłych zadań, nie zawsze są  tr a t-  te li ziem skich ee Słonim szczyzny i wy- 
ne“ . Czyżby O. P iątk iew icz uw ażał sie- s łan y  na ręce J. E . M etropohty  W i '’ń- 
bie za nieom ylngo a środki, jak ienń  skiego. M emo’'jal ję s t pełen trosk i, by

na! zbiodniczego czynu, by uzyskać od To- go czasu wielkie powodzenie zdobyia jedna posługuje się, nie podlegające k ry ty ce?  Ojcowie z A lbertyna, mówiąc kazania 
warzystwa znaczną premję. z moich powieści kryminalnych, postanowi- Przeciez i ta k  p rasa  m ilczała o „Alber- po rosy jsku , nie ruszczyli i bak już zru

nych z praw osław ia popów, k tó rzy  z 
m aiem i w yjątkam i, nie za. wiele jak  
w iadom o przynoszą sław y ^praw ie u- 
n ijnej.

Nascępr.ie O. Piątkiew icz, jak k o l­
wiek zgadza się z ks. Abramów iczem, 
że Słonimskie, to nie R osja, to  jednak 
w sw ej b-oszurce z uporem  godnym  lep

syfiaow anej SI on i ruszczy z.ny. Sąd/.e 
dnak, że w tym  m em orjale je s t spora 
doza przesady. Z resztą i sam i autoro- 
w i,e m em orjału  stw ierdzają , że wpływ 
Ojców- z A lbertyna na. ludność m iejscó­
wką je s t naogó11 nikły, to też wątpię, czy 
przy dotychczasow ej m etodzie naw raca 
tu-., pomimo św iątobliw ego życia i gor- 
liwości. ojcowie p o tra fią  powiększyć 
świt- wpływry na przyszłość.

N ie idea Jest przeto m ylna, lecz me­
toda. Ideę rzucił W ielki Papież M isji

szej spraw y, s ta r a  się dowodzić, że więk P ius X I. za w szelką cenę znaleźć dro-
sizość praw osław nej ludności to  rosja- 
nie. Z aite! albo O JPiątkiew iez nie roz­
różnia języka rosy jsk iego  od „tu te jsze­
go" — białoruskiego, albo popow i ży- 
óówulitwaków .rozm aw iających nąprze-

Zespół am atorski, śk iad a jący  się  z 
oficerów i podoficerów') 23 ip. uł. i częś­
ciowo m iejscow ego społeczeństwa, z i- 
n icjatyw y m jr. Eugenjusza. Sw ięcickie- 
go, odegrał w Podbrodziu iw dniach 30

Dobre r to  ,w tak  ciężkich czasach!
A rty s tk i i a rty śc i, oraz kierow nik 

a rty styczny  p. k.pt. Godfreyów, m ieli 
pełne zadowolenie, ponu-wąż sala te a ­
tra ln a  w nowo wybudow anej sak< le pow

dostewszy się do tego więzienia, zasypywał k ó r wsiaystkińa po rosy jsku , uważa za 
władze śledczt prośbanr o wypuszczenie na autochtonów  Błoni msze zvzny. 
wolność? Dlaczego ostrze sw ej krytyk^ O. P ią t

Ni’ to oskarżony: Nie przypuszczałem .kiew-icz sk ie row ał li ty lko w stro n ę  p.
«= więzienie jest czem, tal o op.iem. Noce j esm ana ; p3- Abram owicza, a nie w 
spędzane w samotnej celi doprowadzały

■gę do serc i mótzgr rosyjskich i o ia ło - 
ruskich sch-y 7jnatyków , aby jedną stała 
się ow czarnia i jeden P a s te iz  i powie­
rzy! cząstkę te j M isji tu na naszych 
kresach  o. P iątkiew iezow i i sześciu oj­
com Jezuitom , k tó rzy  dosta ją  dziś „cię­
g i’" w łaśnie z,a sw oje m ylne m etody 
przyczem  o. P iątk iew icz i za zhyt wiel­
k ą  pewność siebie... A. A.

mnie do obiędu.
świadkowie oorony, koledzy osKarżone- 

go cliarakteryzują Streckera j'al(0 człowieka 
niezwykle szlachetnego i prawego, który ni­
gdy nie dopuścił się żadnego wykroczenia. 
W ostatnich czasach dala się u niego zau­
ważyć silna depresja. Bardzo inte-esujące 
były zeznania pewnego świadaa. który od­
bywał ze Streckerem służbę wojskową. Cha­
rakteryzuje on oskarżonego jako człowieka 
o łatwo .obudliwej fantazji, nerwowego i 
dziecinnego, nie zaającego sobie sprawy ze 
swych czynów.

Wyrok zapadnie w dniu dzisiejszym.
m a

stronę  wielu innych, k tó rzy  sw em r za- 
patryw an.ian i na tak ty k ę  Ojców z A1- 
iberryna u i czepi praw ie się nie różnią 
—  pozostanie ta jem nicą.

Ze zdumieniem ogladam  wydany 
przez ojców z A lbertyna  re lig ijny  bia­
ło rusk i m iesięcznik p. t. „Da słuczin i- 
ja "  drukow any czcionkam i rosyjskiem i 
t. z w „grnżdaraką". Czyżby i to nowy 
‘i doDrze pom yślany sposób do naw raca­
nia  praw osław nych? W ątpię. S tarsze 
pokolenie w większości analfabeci,

?ferwszv saiwlst pasażerski nad W inem

Grupa zespołu amatorskiego, która oaegrała ostatnio „Damy i Huzary'1
AL. lir. Fredry

m arca , 1 m a ja  i 2 m aja  Ibr. kom edię A. 
F re d ry  „Dam y i hutzai y".

W  pierw szych dwóch dniach przed­
staw ien ia  te j arcyw esołej i pełnej hu­
m oru sz tuk i odbyły się bezpłatn ie dla 

legent uw aża że n ie  powinniśm y iść za dziatw y szkolnej m ias ta  Podbrodz.a i 
przykładem  A ustrji, W ęgier i Ruanunji okolicznych wsi, oraz dla ułanów 23 p. 
i zawieszać w ypłaty  tych  oJhigów, lecą ułanów; m ając n a  względzie wyłącznie 
potrzebny iest układ m iędzynarodow y cele k u ltu ra lno  oświs to we. 
z w ierzycielam i zm niejszający  oprocen- W omu 2 m aja br. oaibyto się pi zed- 
tow anie pożyczek wobec doflacji, idą- staw ienie za  o p ła tą  n a  rzecz oezrooot- 
cej w parze ze spadkiem  cen. nych

STATYSTYKA P. K P.
W ARSkAW A. PA T. — O sta tn ia  sta­

ty s ty k a  polskich kolei państw ow ych za 
m iesiąc kw iecień br. w ykazuje, że ko­
leje polskie w tym  m iesiącu nrzewiozjy 
8,722.715 podróżnych i 3,797.047 tor.. 
Tow arów  przewieziono więcej w kw iet­
niu niż w  m arcu o 2,1. W płvw " kolei 
polskich z przewozu w yniosły w m ie­
siącu  kw ietniu 74,173.861 zł.

Katastrofa pociągu 
warszawskiego

POD DYNEBURGIEM

PR ZED  OTW A RCIEM  KOM UNIKACJI: W A RSZA W A  —  RYGA —  TALLIN * £ * > « " i
W ILNO. -  W czoraj w południe ry r  z n a jd o » a t się  poseł A rciszew ski, 

przeleciał nad  m iastem , k ieru jąc  się był o b se iw o w an y  z za in te reso w an u  m jeszcze pfZyc7.yn na zwrotnicy przed śta ­
ka gran icy  litew skiej p ierw szy  sam o- p rzez baw iących  na  św ięcie pułkow em cją lokomotywa Doszła po torze głównym,
lot n asażersk i, odb y w ający  p ró b n y  5 p. lo tn iczego oficerów  arm |i rum m i- natomiast węgiarka i icszta wagonów ze
lot na szlaku W arszaw a  . -  R yga -  skiej, iin ladzkiej, ło tew skiej i e s to ń -
Tallin . skiej. tastrofit był tak silny, że pomocnik maszyn'

W  sam olocie znajdow ał się poseł sty, stojący przy oknie lokomotywy, został
polski w R dze p. A rciszew ski i ko - O godzinie 15 min. 30  sam olo t w v  wyrzucory na tor kolejowy. Na szczęscic,
m isja tow  „L ot". W  godzinach  DOpo lądów ał na  lo tn isku Spilve pod  R ygą żaden z pasażerów me aniosł cięższych ob-
łudiiiow ych sam olo t w , c a .  L \ .  barnu, Aea. W  j  - y '
d ro g ą  do W arszaw y . P róba  lotu udała  A rciszew ski, dy rek to r techniczny lotu 

szecuinej w Podbrodziu b y ła  szczelnie się całkow icie. tnż. K urm ański, la d c a  o raw ny  lotu
zapełnioną przez dobrych p a ręse t osoto O tw arcie  sta łe j kom unikacji lo tn i- dyr. G órecki i naczelnik  w ydziału  tra
a publiczność gorąco  i głośno ok lask i- czej na szlaku W arszaw a  —  ^ y § a —  tiki K rzyczkow ski. Na lo tn isku spor- 
wała w ystępy zespołu am atorsk iego , T allin  nastąp i n ieodw ołaln ie w  dniu kali przybyłych  sek re ta rz  p o se ls tw a  
który izdobył się na doskonałe przygo- 15 bm. Łąski, dy rek to r d ep artam en tu  m inister
tow anie sz tuk i i odtw orzenie scen, peł- W  zw iązku z tern dow iadu jem y się  stw a  kom unikacji mż, Ejnberg-, sze,
nych. Fredroy. sk iego  hum oru  i do w- że w W ilnie baw iła  kom isja m in ister- lo tn ic tw a w ojskow ego  mż. Jerin  >raz 
cipu. s tw a  kom unikacji, k tó ra  p io w a d z iła z  d ow ódca  pułku lo tn iczego  płk. Skur-

Po przedstaw ieniu  odbyło się  p rzy - m ag istra tem  n arad y  w  sp raw ie  udzie- be i jeg o  zastępca. T ra sę  W arszaw a  
jęci ? w k asyn ie  oficerek lem 23 p. ul., len ia odpow iedn ich  terenów  na uży - —  Ry&a przebył sam olo t w ciągu 5 
gdzie podejm owano przybyłe na praeó- tek  „L otu" i rad jo stac ji. —  P o d czas godzin, 
s taw ien ie  okoliczne ziem iaństwo. przelo tu  nad L idą, aerop lan , w  k tó -

ŻNIWIA ?KI
M ASSEY— HARRIS

o.az
sy s tem u  DEERIN6 A 

grab ie  konne , w y p ie tacz i  i 
obsypn .k  p o l e c a

ZY&MUHT ŃA6R0DZK!
W ilno, Z a » a ln a  11 a.

dB-arr

U S. S. Felicjanek w Żółkwi
N a ciekaw ej w ystaw ie  ob razów  

W ileńsk iego  T o w arzy stw a  N iezależ­
nych, zobaczyłem  „W jazd  do Ż ółkw i" 
B ron isław a K opczyńskiego.

Nie w iem  d o p raw d y , czy je s t to o- 
b raz dobry , czy je s t arcydziełem , czy 
też p o s iad a  jak ie  usterk i, ale on w ła ­
śnie najm ocniej u tkw ił mi w  pam ięci, 
budząc  w spom nien ia  z przed dw óch 
lat

T a  b ram a żółkiew ska, w ym ow na 
b ram a, łącząca  p rzeszłość z p rzysz ło ­
ścią.

Nie bez w zruszen ia  p rzekraczałem  
ją  przed  dw om a laty, uciekając do Żół 
kwi ze Lw ow a, w którym  d rg a ły  echa  
krw aw ej akcji sab o tażo w ej, u p raw ia ­
nej przez U kraińców ...

T ak  mi się zdaw ało , że w łaśnie w 
Żółkw i, w  m ieście, ściśle zw iązanem  
ze w spom nieniam i dw óch  najw ięk­
szych, najbardziej szlachetnych  chrze- 
ściańsk ich  rycerzy —  h etm ana S tan i­
s ław a Żółkiew skiego i k ró ia  ja n a  So­
biesk iego , że w tern m ieście nie w y ­
schło jeszcze źródło  m iłości i b ra te r­
skiej zgody...

Ze  szczególnem  zaciekaw ieniem  
m yśiałem  o k laszto rze o. o. B azyija- 
nów , przy  którym  się m ieści w ielka, 
now ocześn ie  u rządzona  d ru k arn ia  i 
gdzie się koncentruje bazy ljansk i ruch 
w ydaw niczy .

Zakon św. B azylego  W ielkiego, ma

jący w' sw ym  herb ie p łonącą  kolum nę, 
jako  sym bol ogn iste j, płom iennej w ia­
ry i p ragn ien ia , aby  się sta ł filarem  
K ościoła kato lick iego , zakon ten jakże 
św ietne m a trad y c je  działa lności na 
Litw ie i B iałorusi.

Byli n iegdyś B azyljan ie  p rzew od­
nikam i niety lko szerokich  m as ludu, 
ale i w arstw  ośw ieconych , —  nietylko 
greko -kato lików , ale i łaem ników .

Z daw ało  nn się więc, że w Żółkw i, 
w m urach k lasztoru  bazy ljańsk iego , 
znajdę tę d aw n ą siłę bazy ljanską , k tó ­
ra  p o zw ala ła  im w znosić  się ponad  o b ­
rządki i różnice stan o w e i narodow e.

Ale czasy  się zm ieniły... M ilczą m u- 
ry bazyljańsk ie  o jasnych  rycerzach  —  
już nie polsk icn , lecz ogó lno -ch rześc i- 
iansk ich  —  o Ż ółkiew skim  i S ooie- 
skim . M ów ią natom iast cicho, n iepew ­
nie —  o innych bohaterach , k tórych 
im iona dop iero  w o sta tn ich  czasach  za 
częto  łączyć z p ra s ta rą  Żółkw ią.

W b roszu rce ; pośw ięconej p rzesz ło - 
śei Żółkw i i w ydanej p rzez o. o. B a- 
zyljanów , pew ien  h isto ryk  ukraiński 
ani razu  nie w spom ina kró la  Jana 
Sobiesk iego , i ty iko m im ochodem  
w ym ienia Ż ółk iew skiego; na tom iast 
usilnie zaznacza, iż około r. 1620, „ jak  
g łosi p o dan ie", B ohdan C hm ielnicki po 
dobno bronił Żółkw i przed  T a ta ram i!..

„P o d o b n o "... Ale przecież całkiem  
pew ny  je s t k rw aw y zalew  hord ta ta r ­

skich, puszczonych  na P o lskę p rzez 
b o h a te ra  legendarnych  w alk  z T a ta ra ­
mi; całkiem  pew ne są  m ordy i pastw ie  
nie się kozaków  „C hm ielą" nad du­
chow ieństw em  katolickiem , a p rzede- 
w szystk iem  nad B azyljanam i!...

N aw et Żydzi zdob y w ają  się na o b - 
jek tyw izm  i część d la  is to tnych  b o h a ­
terów . W  stare j bożnicy, budow anej za 
czasów  kró la  Jana  III, w ew nątrz , na 
ścianie dw ukrotn ie  je s t pow tórzony  
w izerunek  o rła  b ia łego  i herb  „ Jan in a"  
—  pancerz  na tarczy.

S tary  ży d . —  przew odnik , z dum ą 
w skazuje  na herb  kró lew ski:

—  T o kam izelka, k tó rą  nosił król 
Jan S o b iesk i’

E cha dalek ie  m inionej, św ietnej 
p rzeszłości, ś lady  pam ią tek  olbrzym ich 
zm agań w  imię najw zniośle jszycn  h a ­
seł —  są w Żółkwi na każdym  kroku. 
G robow ce m atki i b ra ta  króla Jana  III 
o raz rodziny  żó łk iew sk ich , obrazy , od ­
tw arza jące  b itw y  pod W iedniem  i P a r­
kanam i. a rch itek tu ra  gm achów , —  
w szystko  sk ierow uje myśl ku czasom  
przełom ow ym  w naszych  dziejach 

N a ru inach  m inionej p rzeszłości no­
we w y try sk a  życie. W  o d res tau ro w a­
nym po stra szn y ch  w ojennych zniszczę 
niach zam ku żółkiew skim , m ieści się 
g im nazjum  państw ow e... W  jednej . z 
narożnych  b asz t m uru obronnego, gdzie 
n ieraz broniło  się rycers tw o  polskie, 
m ają in te rna t uczcnice senim arjuin  na­
uczycielskiego... W ychow ują  się z a s tę ­
py  m łodych rycerzy, m ających  przed

so b ą  ciężką w alkę z ciem notą  ludzką, ny... Z grom adzenie s. s. F elic janek  od - 
z n ienaw iścią , z brak iem  w iary... P rze - znacza się p rzecież niety lko żarliw o- 
m aw iają  tradycje  n iezłom nych rycerzy , ścią kato licką i ofiarną, in tensyw ną 
którzy  do w alki w ychodzili z tych  w ła  p racą  na  polu w ychow an ia  i opieki 
śnie m urów . nad dziećm i i s taruszkam i, ale i zupeł

P rzesz łość  się  łączy  z p rzyszłośc ią , nie w yraźnym  kierunkem  p a trjo ty cz - 
p rzesłan ia jąc  sobą  dzień dzisie jszy , m a nym polskim . Z grom adzenie, założone 
ły  w obec w ielkości an i m inionych i dni w  r. 1855 p rzez m atkę T ruszkow ską, 
nadchodzących .... już  w r. i 864 zusta ło  na terenie zaho -

Pod p izew oun ic tw em  księdza S. E ., ru ro sy jsk iego  zlikw idow ane w skutek  
B azyljan ina, doskonale  znającego  prze w łaśn ie  patrjo ty czn eg o  ducha, op ro - 
szłość żó łkw i i g łęboko o d czu w ające- m iem ającego  sio stry  zakonnice, i gdy 
go  siłę i p iękno tradycy j, zw iedzam  w okresie najcięższym  na czele Z gro- 
m iasto , szukając  czynu d .iia dz isie jsze- m adzen ia  s tan ę ła  św ią to b liw a  p rzeło- 
go, k tó ryby  był d rogow skazem  na  przy  zona genera lna , m atka  M arja M agdale- 
szłość. n a  B orow ska, jej tro sk ą  było m in.

Przech,odzim y ulicą koło jak iegoś pod trzym yw anie  ogn ia  najszlachetn iej 
dużego  gm achu, ozdobionego  szy ldem : po jętego  patrjo tyzm u, —  tej w ielkiej 
„S zko ła  pow szechna im. królow ej Jad - m iłości O jczyzny, k tó ra  człow ieka 
w ig i" . R ozlega się dzw onek i na p lac w zm acnia i u skrzydla . D latego  też, 
p rzed  gm achem  w ysypu je  się rój dziew  gdy  zakon Felicjanek zaczął tw orzy-' 
cza t —  rozbaw ionych , ha łaśliw ych , coraz w ięcej p laców ek w A m eryce, m at 
śm iejących się. U w agę zw raca ją  iskrzą, ka B orow ska w ysy ła ła  n a jw ybm ie j- 
ce się oczęta  i czarne głów ki dziew czy sze sio stry  z Am eryki do K rakow a, aby  
nck w ybitn ie sem ickiego typu. D ziw - w  atm osferze dom iu rodzinnego , m a­
nę: żydow ska szkoła  im ienia 'królow ej c ierzystego , odśw ieżały  się w  duchu 
J a d w g il .  Z grom adzeniu  w łaściw ym w  — i w tym

—  Ależ to me żydow ska szkoła —  duchu m ogły potem  u trzym yw ać w  
inform uje mój ofiarny przew odnik : —  A m eryce mne siostry , pozbaw ione m o- 
Jest to szkoła  po lska, p ro w ad zo n a  żności bezpośredn iego  zetknięcia się  z 
przez zakonnice!... ziem ią o jczystą . I te w ięc zakonnice,

—  N iem ożliw e!.. Cóż to  za zakonni w  okresie rozpętanych  szow im zm ów  
ce, do k tórych naw et Żydzi m ają tak  narodow ych  i fanatyzm u relig ijnego  —  
w ielkie zaufanie, żc im pow ierza ją  wyty p row adzą  szkołę, gdzie w ychow ują 
chow yw anie  sw ych dziew czynek? dziew częta  polskie i żydow skie!...

—  S iostry  Felicjanki!... Moj p rzew odnik  się uśm iecha: 
jes tem  kom pletnie zdezo rjen tow a- — Niech pan d oda  jeszcze: i dzie

w czynki ukraińskie.!
—  Nie uw ierzę! Bo to  w  chw ili o- 

becriej je s t bodaj jeszcze bardziej nie­
m ożliw e!

—  P an ła tw o  się p rzekona sam , je ­
żeli zechce poznać sio strę  D y re k to rk ę .

I o to  za chw ilę jestesm y  w g ab i­
necie S iostry  D yrektork i. P rz e d s ta ­
w iam  się i szczerze o p o w :adam , iż je ­
stem  zaskoczony tak  dz w neni d!a mnie 
—  w iln ian ina —  zjaw iskiem  obecnośc. 
dziew czynek żydow skich  w szkole za­
konnej i obecnością  U krainek w szko­
le polskiej —  i to  w  okresie n a jb ru ta l- 
niejszych, na jzażartszy ch  w alk.

Jak  przedtem  inój zacny p rzew od­
nik, tak  te raz  u-smiecha się S iostra
D y re k to rk a :

—  Czy pan nie w ie, że m iłość je s t 
siln iejsza od n ienaw iści?

—  W iem , ale..
—  Do naszego  zg iom adzen ia  —  in­

form uje S iostra , —  m ają zaufanie lu­
dzie różnych narodow ości i w yznań. 
W  postępow an iu  naszern niem a ani tro  
chę m eszczerości, nasze suknie w yraźni 
m ów ią, że je steśm y  katolickiem i zakon 
nicam i; nasze czyny i słow a św iadczą 
o naszej narodow ości. N.e kryjem y się  
w cale ani z w yznaniem , ani z narodo ­
w ością ; kocham y dzieci serdecznie i 
gorąco , w szystk ie  bez w yjątku , i re -  
dzce o tern w iedzą i d la tego  o b d arza­
ją  nas zaufaniem . M am y przeszło  30%  
Żydów eczek...

—  T rzydzieśc i p ro cen t? !.
—  No tak! P an a  to dziw i? M annr
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WIELKA JEST RASA HISZPAŃSKA
ROZMOWA Z EDWARDEM BT* E K R O N I K A

E dw ard  Boye dał s ię  pognać publicz­
ności w ileńskiej osobiście: w ygłosił dwa 
in teresu jące odczyty — na Środzie Li­
te rack ie j o Don K ichocie i w K onser­
w atorium  o Boccaccio —  przemówił do 
m ik rofonu  wileńskiego. Znajomość' tę 
uzupełnijm y rozm ow ą ze znakom itym  
tlum aczm . Zwrócim y się  do niego z kil­
ku  petardam i.

—  Ja k ie  pr„ekłady z li te ra tu r  ro ­
m ańskich opublikował pan  do tychczas1?

— Zacząłem od Boccaccia... P o  dłuż­
szym  pobycie w e W łoszech zrozum ia­
łem, jak  wielkim  wtkładem ku ltu ra lnym  
dla  nas może Dyc lite ra tu ra , w łoska. P o­
stanow iłem  stw orzyć oilbljotekę przekła 
dów... Całkiem pianowo, począwszy od 
pieiw ocid tego piśm iennictw a, r*a w zór 
foibljoteki francusk ie j Boya. Zacząłem 
od Boccaccia, tłum aczą/ jego V ita  di 
D ante, pierw szą m onografję  Dantego.

— W ybór piękny, ale zgoła p la to - 
n irzny. K tóż w Pclsce czy ta  życie D an­
tego?

— Oczywiście. L ite ra t  mnisi m yśleć 
również o dochodach. I  trzeba było :.a 
m om ent zrezygnować z pierw otnego 
p lanu . Dla zachęty  publiczności s ięg - 
i ąłem  do A retina. E fe k t był nadzw y­
czajny. 6 tysięcy  egzem plarzy dwóch 
książek tego  p isarza  rozeszło się  w  3 
m ie są c e .

—  Rozeszło się, lecz —  ja k  wiemy 
—  m e bez burzy, aczkolwiek A retina 
niesposób przecie uw ażać za  dem orali­
zatora.

—  Dzieła A re tin a  są dokum entem  
obyczajowym  w ielkiej w agi i n ie rozu­
miem y bez nich ren esan su  włoskiego... 
Ale prokur, k rakow ski był innego zda­
n ia . P ro k u ra to r  przysłał list ad resow a­
ny  do m rie . w  k tórym  zawiadom ił, że 
obłożył Żyw oty tcurtyzm r konfiskatą , a l­
bowiem au to r ich zachęca do nierządu. 
A u to r  zachęca.. Tc b ru n i  [bardzo pięk­
nie w s to sunku  do klasyka włoskiego z 
XVI wieku. T rzeba jednak stw ierdzić, 
że zarządzenie p ro k u ra to ra  m iało  wręcz 
przeciw ny sku tek : wpłynęło na pokup- 
ność książki.

-Z do b y ł panj w ten  sposób publicz­
ność i cóż o trzym ała ona od pana w 
dalszym ciągu?

— Macchi'avella. Jego  kom edję rene 
sansow ą M andragola N astępnie Goldo­
niego Sługę aaooch panów, w ystaw ioną 
w Teatrze Polskim . N a  zam ów ienie T e­
a tru  B ogusław skiego przełożyłem  K ró­
la Jelenia  Gozizi'ego. lecz nem doszio do 
w ystaw ien ia  sztuki te a tr  upadł. Po tem  
tłum aczyłem  P irandella  i M aiinettiego. 
ale m aw dziw em  m o jtm  i jedyuem m a 
rżeniem je s t pem y przekład  M acchia- 
vellego, któiry coraz bardziej zaczyna 
być m odny jako teo re ty k  siln e j władzy. 
Jesteśm y w yjątkow ym  krajem  w E u ro ­
pie, albowiem  prócz Księcia  i  m ojej 
M andragoli, nie posiadam y nic z dzieł 
wielkiego polityka i h istoryka.

—Jak iem i drogam i doszedł pan do 
D on K ichota?

—  S tało się to w Paryżu, gdzie, r a ­
czej d la p rzy jem n o ść  poznałem  w In ­
sty tucie  hiszpanoiogiczmym —  język 
hiszpański... O dkrył się  wówczas prze­
de m ną nowy św iat, o olbrzym iej w ar­
tości ku ltu ra ln e j. Zaczął en! od C aldero­
na, przełożywszjr w ierazem na ^amó« i a 
n ie  T ea tru  Nao odowego Czyściec ów. 
P a tryka , k tó ry  wszakże do dziś dnia 
ladarem n. e czeka na w ystaw :enie. P o­
tem tłum aczyłem  współczesnych p isa ­
rzy  h iszpansk .ch : M iguela de ITnauiuno 
Mgłę, Ja-miark głupców> i  P erw ersyjną  
zrt asłowosć P io  Banoja oraz K atedrę  
Ibaneza. W ychodząc z założenia, że li­
te ra tu ra  hiszpańska —  jedna z najbo­
gatszych  nia św iecie —  je s t u 
n a s  .prawie i .eznana, poprzedzałem  ka- 
żdj z przekładów  w yczerpującem i stu- 
djam i krytycznem i.

—  A te raz  trochę  szczegółów o Don 
Kichocie...

—  M ateria ł dc pracy nad  nim  za­
cząłem grom adzić w P aryżu , sam  zaś 
przekład i skom entowanie d z ie li zajęły

sporo  U krainek Aie niech pan lepiej 
sam  zobaczy  —  i uprzejm a S iostra  Dy 
rek to rka  prow adzi nas do k lasy , bo le­
kcje już się znów  rozpoczęły.

Na w idok w chodzącej D yrektorki, 
k siędza i p rzygodnego  gościa , dziew ­
czynki z ryw ają  się z m iejsca... —  O czę 
ta  —  duże, zaciekaw ione — b ad a ją  
nas. G łosiki —  dźw ięczne, ja sn e  —  re ­
cy tu ją : „N iech bę-dzie  p o -ch w a-lo - 
ny “ ... Nie w szystk ie  dziew czynki m ó­
w ią. Część milczy, ale z p ogodną  ży­
czliw ością  d la  w yznaw ców  innej w iary.

S iostra  —  nauczycielka je s t nieco 
zaskoczona n ieoczekiw aną w izytą , 
w ięc D yrektorka tłum aczy przyczynę 
naszego  przy jścia . Później dem o n stru ­
je przedem ną sk ład  uczenie.

—  Polki niech w s ta n ą 1 —  P o d n o ­
szą się p rzew ażn ie  ja sn e  głów ki.

—  Siadajcie. A teraz  U krainki niech 
w staną.

P o k aźn a  grom adka
—  A teraz  Żydów eczki...
N iemal po łow a klasy!... Ale niem a 

odrębnych  grup, jak iegoś naw pół św ia-

m , dwa la ta . P ra c a  b ieg ła  po dwóch li­
ii jach : filologjii i a rch a izac ji języka o- 
ra-z zaopa trzen ia  te j biblji narodow ej 
H iszpanów w drobiazgow e i wyczerpu­
jące przypisy , k tó rych  celem je s t obja­
śnić życie obyczajowe, ku ltu ra lne  i po­
lityczne ówczesnej Huszpanji. Bez ta ­
kich przypisów  Don K ichot, podobnie 
ja k  Boska Komedna, s ta je  się  w  poło­
wie nizrczum iały.

—  Ozy istn ie jące  w naszej lite ra tu ­
rze p rzeróbk i D on K ichota  nie były pa­
nu  pom ocą?

—  N ieste ty . W ręcz przeciw nie. — 
D w aj polscy tłum acze Cervan.tesa wy­
św iadczyli mu za is te  niedźwiedzią, p rzy 
sługę. Ale m ożna ich „przekłady1- od­
czytać sobie, jeśli s ię  chce mieć n ie je ­
dną chwilę dobrego hum oru. i: ior-wszym 
z tłum aczy był Podoski w  r. 1786. W y­
szedł on w idać z założenia, że Don K i­
chot jesl za k ró tk i: dodał w ięc do n ie ­
go z w łasnej in ic ja tyw y dwa grube to ­
my. pełne m epiaw dopodobnych aw an­
tu r. N astępny  — Zakrzewski w r. 1856 
s ta n ą ł na odwiecznem stanow isku : 
Don K icho t w \d a ł m u się  za d ług i: skro  
cił go więc do połowy. C erva:ib:s nie 
m iał w P oisce szczęścia...

.—  Coś podobnego było i z Deeame- 
ronem ?

— Decam eron... Z nim załatw iono 
się u nas jeszcze osobliw iej Sprow a­
dzono go o di azu  do rodzaju  lite ra tu ry  
rynsztokow ej, czyniąc z niego dobry żer 
d ła  sp ry c ia rzy  wydawniczych.

—  W jak iem  stad ju m  znajduje się 
pań sk a  p raca  nad przekładem  Decame- 
rona?

—  Doibiega końcat Ukazało się już 
dziewięć zeszytów nakładem  Bfbljoieki 
Arcydzidł L ite ra tu ry . P ozostaje  jesz­
cze trr/y. Będzie to  dużjr tom  ze stylo- 
wem i ilu strac jam ’ M arji Berezowskiej.

—  A pańskie dalsze zam iary?
— W rócę do lite ra tu ry  h iszpańskh j. 

NietylKo dlatego, że jest -wspaniałą i 
bog a tą  Ale.., Czy pan wie, co powie­
dział Rom ain R o llan d 0 O drodze­
nie E u ropy  —  zacznie się na 
półwyspie p iren e jsh im  Je s t to  rasa , w 
k tó re j drzemią wielkie możliwości, k tó ­
ra. objęła wszak całą A m erykę Połud­
niow ą. D zisiaj związek oomiędzy H isz- 
p a ń ją  ,a. je j  dawnemu kolonjam i zazna­
cza się co iaz  suniej.„  sk i.

« i i ! p / k a
Glatmana członkowie Koła Medyków zapo­
znają się z najnowszerm urządzeniami elek­
trowni. Zbiórka o godz. 16 punktualnie ko­
ło elektrowni.

W O JSK O W A
— Baczność Podoficerowie Rezerwy! W 

dniu 5 czerwca r.b. o godz. 14-ei odhędzie 
się zebranie informacyjne dla członków Ko­
ła Wileńskiego O.Ż.P.R., na ktorem kol. pre­
zes Okręgu zda sprawozdanie z Odbytych w 
dniu 29 maja r.b. ćwiczeń terenowych.

Ze wzgiędów na aktualność spraw — o- 
becność Kolegow obowiązkowa.

ROŻNE
— Pożegnanie p. Folejowskiego. — W 
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poiYBiMif ui tmmu
O to krótki konspek t w ielce p rze ­

raźliw ej h isto rji Afiszki G reka, i wiel 
kich perypetyj. zw iązanych z nią.

M iszkę G reka podziu raw ił nożem  
Ja tkow ski. D laczego?.

Było to  tak  Ja tkow ski siedział na 
Łukiszkach. M iszka G rek uw odził tym 
czasem  jego  żonę. U w odzenie cudzej 
żony je s t św iństw em  już w  obecności 
m ęża, cóż dopiero , gdy m ęża dłuższy 
czas niem a w dom u? Jest to  bezkarne 
św iństw o  C hyba, że życzliw i pow ie­
dzą p ow racającem u  m ężow i, jak  tam 
i co tam  było . Pow iedzieli. W ięc Jat 
kow ski oznajm ił, że tego  d ran ia  M isz­
kę w ypraw i na tam ten  św iat.

M iszka był odw ażny. Spotkał ro ­
gacza.

—  B ędziesz rozpuszczał p y sk ?  •— 
zapytał.

Ja tkow sk i go nożem . I spokój.
N atychm iast odby ła  się konferen­

cja bandy  M iszki G reka. Ja tkow sk ie- 
go trzeb a  sp rzą tn ąć . Losow anie. Szczę 
śliw ym  w yrańcem  okazał się M ała­
chow ski. T egoż  w ieczora  b ęc-bęc  w 
Ja tkow sk iego . T rup . I spokój.

O becnie o d b y w a się konferencja 
bandy  Ja tkow sk iego . Losow anie je ­
szcze nie zakończone.. Ale podobno 
M ałachow ski zw iał. U trudnia  to  nie­
zm iernie ja tkow szczykom  w ykonanie 
w yroku. M iejm y jed n ak  nadzieję, że 
enu-g ja  ich i sp rężysto ść  w y trop ią  
zuchw ałego bandy tę , k tó rego  nie minie 
karząca  ręka  ja tkow skiej sp raw ied li­
w ości.

i

►

dom ego w zajem nego  odsuw an ia  się. 
Jest to  p rzep la tan k a  —  sw obodna, p ię- 
na.. T o  sam o w idzim y w następnej kła 
sie, w  trzeciej...

W ychodziłem  ze szkoły oszo łom io­
ny w rażeniam i M iałem w  sobie  echa 
b ru ta lnej, bezw zględnej n ienaw iści n a ­
rodow ej, k tó ra  w ów czas za tru w ała  a t­
m osferę, poddaw ałem  się biernie o d ­
działyw aniu  ogólnej n iew iary  i oto 
nag łe  w zacisznej Żółkwi, w  szkole

D B A J  O  
H IE B 1 E R Z 2  $ O B A  G G TÓ tf

n & l a t o
KAŻDY URZĄD POCZTOWY WVFŁACA FIEN ĄDZE 

 Z KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWEJ P. K. 0.

DWA PROCESY DORAŹNE W WiLHfE
MALKO SKAZuNY NA KARĘ ŚMIERCI I PGWESZONY

. „ . „ . . WILNO. —  jak już podawaliśm y roku obrońca skazanego adw . Czerni-
nycłi °safonach hotehi , * 3  T * !  .dl™  wczorajszym  w  m ens.um  chow  w ysła ł .e.egraf.cznie d c P ara
cześć b. prezydenta m. Wilna p. Józefa Fo Sadzie Okręgowym odbyły się w try Prezydenta prośbę o  ułaskawienie, —  
lejewskiego- bie doraźnym dwa procesy o  szp iego- O ile ułaskawienie nie nadejdzie— -

Pozossałe zaproszei ia i bilety w Cenie stw o. wyrok będzie wykonany w  przeciągu
^ g 4 f f i f £ t M S 1fczr w t erni? <:r . MimV '  ob l  procesy odbyw ały 24 godzin

 Prace w B a z y lic e .  N ow y kie Przł' drzwiach zamkm itycn, w yw o b ezposredrio  po zakończeniu pro-
rowrik robót technicznych w  B azyli- Jedna pow szechne zainteresew a- cesu Alalki sąd w tym że składzie przy 
ce inż. W ąsow icz obejmie dziś sw e nie* Nic dziw nego —  dwa pierw sze stąpił do rozpatrzenia spraw y dwóch  
furtko procesy doraźne w  W iinie, od czasu innych szp iegów  , działających na

Długotrwałe i kosztow ne badanie ostatnieg c wprowadzenia tychże na te rzecz Litwy: 20-ietn iego juljana kaian  
kierunku wód podskórnych, przepływa ren‘e Polski. ty i 2 t-let* iego Piotra .zepulisa.—

  jących pod Bazyliką, nie dało —  ,ak P ierw szy proces rozpoczął się  pun W  wyniku również długiego p osie-
M lhJSK A  Sję jkazuje —  rezu lta tów . ktualme o godz. 10, Na 2 jednak g o - dzenia Sąć og łosił wyrok, okazujący

—  Projekt now ych obciążeń poaat Podziękowanie. Komitety Rodzicielskie dżiny przedtem, oskarżeni w  liczbie obu szp iegów  na bezienr.iru. we rięż-
kow ych na rzecz m iasta. —  Na o s ta t-  szkół powszechnych m. Wilna na zasadzie je 3-ch osoh zostali przew iezieni sam o- kie w ięzienie,
niem  zjeździe zw iązku m iast polskich dnom; sinej Lchwały z dnia 28 jo. m. 1932 r cnodem policyjnym  do gm achu Sądów
- w  którym  m. in. brał. udział d e lega- U c h y ln ą  ^  ^  li mi? Ca *  f K° jU' Prze
ci sam orządu  w ileńskiego, om aw iano  „Powitanie w iosh^1. znaczonym  dła oskarżonych. graficznie odpow iedz Pana Prezyden-
pro jek t w p row adzen ia  now ego p o d a t- U Redakcjom pism za umieszczenie ko- Na kilka minut przed rozpuezę- li Rzeczypospolitej na prośbę obroń- 
ku t. zw. kom unalnego, k tó rego  ce- niunikatow ciem się  procesu jeden z nich Andrzej CY °  ułaskavnenie. Pan Prezydent z
leni byłoby zasilenie kas m iejskich i w „atu- eT T tó w cc10'^™ ^  z,ozerue ot,ar Malko zajmuje ław ę oskarżonych na Praw a  łask- ue sk j^zystał. W obec po
uchronienie całego szeregu  m iast, a w 3 Chorowi „Pocztowców11 pod batutą P. . . . .  w a s z e g o  Malko zosłat dziś
liczbie ich także i W ilna od cał- Dołęgi Szczepańskiego za przybycie i od- W szystkie oczy skierowują się  w  ranem pow ieszony na podwórku
kow itego  bankructw a. śpic-wan,i szeregu piusenek, stronę oskarżonego. w izieim em  w więzieniu na Łukiszkach

Podatek komunalny uiszczany był- „o^LjU u^k.l^sło^yka, ° '  ° ‘ Salezjai50w Malko zajął m iejsce na ław ie spo ------------
by przez osoby  fizyczne, k tóre  ukon- 5 ; wszystkim tym, którzy przyczynili łMjrtie. IJbidny jes. w zw ykią ku rtk ę  z ^
czyły 21 rok życia i p ro w ad zą  w ła s- się do powodzenia imprezy swym udziałem odpiętym  kołnierzem. Robi wrażenie ®
ne g o sp o d arstw a , t. j. m aja m ieszka- * współpracą. człow ieka inteligentnego, zdającego i
nia na sw e nazw isku, lub też o p łaca - rj5> ^  Ć S ó w  S° bip dDskonale lSPia ^  z p a p e łn i^ e  J
ją pań stw o w y  p o d atek  dochodow y.—  organizuje Wielką Pielgrzymkę do Kalwarji. p rzezeń  przestępstw a, i wary, ja- V
W ysokość  podatku  usta lo n a  będz,e za Prócz cechów, tą drogą wzywamy szersze ka za tc go  spotka. 0
leżnie od dochodu p łatn ika. Przy do- niasy rzemieślników ńittrzeszonycfi, by ca- Za chw ilę po w ejściu sądu, któremu A 
Chodzie Od 1560 zł. do 3000 zł. -  p 1- przcy-odmczy _ sędzia Zaniewski, w  a- |
d a tek  w ynosiłby  6 zł. rocznie, przy się o godz. 6 m, 30 w kaplicy Ostrobramskiej sędziów  SzpakowSłtiegO 1 G ć- A
dochodzie 3600 do - 4800 zł. —  8 zł., i po wysłuchaniu kazania pod przewodn. ry  — 1 dowiadujem y sie, ze oskarżony a  
przy  dochodzie 4500 do (5000 zł. —  kapłana ze sztandarami i orkiesłrą wyruszyć liczy lat 37, kawaler, w yznania pra.vo S  
10 zł., od 6000 do 7,800 zt —  12 zł., do _  sław nego, posiada 20 dziesięcin ziem i, j

ne{jo U.S.B. w W ilnie. 
Z dnia 2 czerwca 1932 r.

Ciśnienie średnie: 756 
Temperatur a średnia: +1S.. 
Temperatura średnia: +15. 
Temperatura najwyższa: +18. 
Temperatura najniższa: +11. 
Opad 1
Wiatr, przelotny.
Tendencja: słaby wzrost. 
Uwagi: pogodnie.

kOSY
2*ej K LA 5Y

s ą  Jtft u n e s  d a  r taa y c ia
1 I IJf [1 losu/4  1 ■ U kla?y p jp r ie d n i t j  1 0 zl,

od 5 Otys. do 100 tys. 
i t. J.

zł. 100 zl. .  -  W * S > » »  M° f i“ć i+ 0WS!‘“ - -  sądow nie karany nie byl, Oskarżony
Sekcja w ystaw ow a obchodu jubnenszo j£s,  0  szpiegow ska Z
\\r(*crr\ St Aanninc + bt cio t\r\ * 0 *

W olni od podatku  będą bezrobotn i w ego  St. M oniuszki zw raca  się do o- 
sób , k tóre p o siad a ją  jak iekolw iek  p a-

dli nor*onabywcy 20zJ 
Ciągnienie 16 90 i i "  gn czeiwca. 

KOLEKTURA LOTERJI ?AŃHVćOWEJ

„LICHTLOfł"
jśk  rów nież osoby niep laeące podatku  ^ k( ^  ń a ’ k,.. , { '
1 m r hnnnu/pnrfi i m pnnciónaioop nićl-  Łuocnudow ego  , m ep o siaaa jące  fzek} QC w urzadzeniu
jątku l ponad  2! lys zl. slaw>- _  o natychm iastow e -  w go-
J W d n o  zysk:iłoby z tego  podatku  h k n (J  h _  ;} lzunic

yS‘ rUCZu ,e - 1 n, rece sekre tark i sekc , wy -Podatók  ten po uzyskaniu  zgody s la w m w (_ A dres; uJ SM A Jn ,  f c -
w radz nadzorczych  m ógłby byc w pro - \ v y &ziahx Sztuk Pięknych U.S
w adzony  iuz od jesieni. -- - J

— Pożyczka na regulację Wilji. — Ma
gistrat zwrócił się do władz- centralnych ^ ^  •

. . w ca — je s t  osta tn im  dniem  przym io przyznanie Wilnu pożyczki w wysokości
160 tysięcy złotych, potrzebnych dla pro­
wadzenia robót regulacyjnych nad Wilją.

rzecz Rosji sow ieckiej. §
W  tern miejscu przew odniczący 8  __

przerywa i zarządza opróżnienie sah C W icmewi-ia 10 
00 publiczności. Rozprawa odoyła się  
przy drzwiach zam kniętych i trwała 
do godz 4-ej po południu —  poezem  
został odczytany wyrok, m ocą którego  
sad uznał Małkę za wirtnegu inkrymi

V*ieUa 44.

c  . . .  n  /  k  1 i ■ ‘ ( n o w a i i e ,  mu zbrodni szp iegostw a i ;aB. pokoi nr. 9. (obok  gab inetu  prof.    . . 1 y  \  1.
' J. K łosaj. Dzień dztsiejszy -  3 czer- k°  tUK,eg°. Ẑ dz,ł na kar  ̂ sm iera  “  o , »• . , . + przez pow ieszenie.. &ii

s i ę  d w a  r z z y  

i żyje
Ja n  Radosz, stuprocentow y młodzie 

nieć la t 29, sprzedał przed k ilku  mle-
. . . .  przez pow ieszenie.. siącam i cudzy dom iprzy ul. Jasne15 49

wan'a~ek t P ^ y jm o -  Ma^ Q przyjmuje wyrok spoKOjnie, 10 *s ię stało  —  trudno dociec, W

-  Cech" Rzeźnlów i Wędliniarzy za- ®&ch a? W k o  sa li ‘ S P ^ m a ty cz n y  £ * * * > *  xe
ur . . wiadamia, iż rozporządzenie o dozorze nad P ^ cz matki. y tootowkę Ja n  Rados* pnfe-
Plan regu.acyjny poza naprawą licznych mjęSem j przetworami mięsncmi, które win Bezpośrednio po odczytaniu w y- I

szkód wyrządzonych przez powódź przewi ny być v'ywieszone w każdem przedsiębior ffiMEaBaBSBaBagKBa ą ą ą  „aga.   ^  gg Porem  „an  Radosz miai w W iinie n a
duje budowę buiwaiów nadbrzeżnych od stwie rzeźnicko - wedliniarskiem są do na- rzeczoną, śm ierte ln ie  w nim  zakochan-
mostu Zwierzynieckiego aż do więzienia na bvcia w sekrei iriacie Cechu (Niemiecka 25) Akad. pod batutą znanego kierowcy chórów I  znowu uzyskał od: n ie i mjrowke Uzv
. . . 1 wzywa p.p. mistrzów do zaopatrzenia P- Szyrmy, oraz solo p. Sosnowskiej. Przv " , ■' 0 , Ł 'y

AntokoIu- sie w „ie. akomnmiamenrie n. .4 synow ie, p«. , t . i  sk a  1 naPisaf do narzeczonej lis t:

CO ORAJĄ W KINACH/
Pan — Książę Dracula.
Heljos — Dwa serca biją w walca takt. 
Casino — Monte Cano 
Hollywood — Małżeństwo.
Światowid — „iGilotyna".
Stylowy — Truciciel.
Lux — Droga do raju.

W YPADKI I KRA )ZILZE
— Potrącona przez JoroŻKę. — Doroż­

karz, ktorego nazwiska narazie nie usialo-

—  N ie szukaj m nie. Kończę pora- 
enunki z życiem. J u tro  nie Pędzle mię 
-na świecie, ale  pam iętaj, że i .a  g ro ­
bem koćh.ać cię będę wiecznie.

Ale narzeczona, na  wszelki wypadek 
dała znać poHcji.

Okazano sie, Li zupełnie 10 sam o u- 
czyniła d ruga  narzecziom: w Zakopa­
nem, otrzymawszy pi ze<? p a ru  tygod­
n iam i idem.yczi.ie brzm iący łisc. Dwu­
kro tne  sam obójstw o ,po zdobyciu pie­
niędzy i sprzedaż cudzego domu —  to

jiow szcchnej, zetknąłem  się oko w oko 
ze zjaw iskiem , zaprzeczająeem  w szy st­
kiem u, co rodzi n iew iara  1 n ienaw iść,.

Szkoła. M oże dość pospo lita  szko­
ła  Z pew nością  są  inne, do niej podob 
ne. Ale przecież w takiej szkole n iety l- 
ko ksz ta łtu je  się lasna  p rzyszłość, ale 
je s t zak lęty  najp iękniejszy , n a jcudow ­
niejszy  dzień dzisiejszy! N ietylko tw o ­
rzy się b a jk a  ta jem niczego  dnia ju­
trze jszego , ale już się sta je  cud rzeczy­
w istości. Bo cóż je s t w  życiu bardzic-j 
cudow nego, niż m iłość i w iara , we- 
w zniosłym  zrealizow ane czynie?..

ja k a ż  należy się w dzięczność Sio­
strom  Felicjankom , cichym  p raco w n i­
com na polu ośw iaty , iż budzą  one nie­
złom ną w iarę  w  po tęgę  szlachetnych  
uczuć, że jasnym  ogniem  rozpala ją  
dziew częce oczęta , w  k tórych m ożna 
w yczytać, iż P o lska  rom antyków , P o l­
ska  m arzycieli nie: je s t jed n ak  tylko 
złudą, fa ta  —  m organą..

W ięc gdy  p odda ję  się chw ilom  
zw ątp ien ia  i n iew iary , gdy  czuję w  so ­
bie b rak  sił, —  uciekam  m yślą hen — 
daleko, do cichej Żółkw i, i od tw arzam  
w  pam ięci iskrzące się oczęta  m ałych 
dziew czynek i now ą zasilam  sit! w iarą , 
słysząc  ich dziecięce, dźw ięczne g ło ­
siki:

— Niech bę-dzie  po -chw a-lo -ny ...

T ak ie  w spom nien ia  zbudził we 
mnie obraz  B ron isław a K opczyńskiego 
„W jazd  do Ż ółkw i11...

W alerjan Charkiewicz.

się w nic. akompanjameneie p A. Stepowicz, Początek
W razie otrzjmama potrzebnych funUu- — Ciekawy wynaiazek. — Mieszkaniec ci.godz. 8 m. 30 w. Ceny biletów od 1 zł.

szów prace rozpoczęłyby się niebawem, — Wilna p. D. Zamsztejgman (Sofjanud, 4, in.
gdyż plan robót został już zatwierdzony. f  n;>lazl ciekawy nrzyrząd, pozwalają

cy odkorkowywać butelki bez żadnego w>-
—  Pożyczki na budow nictw o dtev sitku i nie uszkadzając korków. Wynala- 

nia-te. —  W czorajsze  p osied zen ie  ko ?ek me został ieszcze opatentowany, lecz 
m itetu R ozb ud ow y w y p e łn i.o  ca łk o w i- [uż ,̂ budzi! wielkie laatkuwieme w kolach
n ii+ ru  R ozbudow y w ypełn iła  całkow i- H f y *  -  '\v9eitakie To
cie sp raw a  podziału  kon tyngentu  p 1- warzystwo Szachowe podaje do wiadoino- 
życzkow ego na budow nictw o dreimim ści członków i sympatyków, że w sobotę 
ne. W raz  z poprzedn io  iidr.ielonerni ,d.n a .4 czerwca rb. w lokalu T-wa ful. Mi-
pożyczkam i cały j izyznany 1 led y t v. ko, .u T  r i ^ i ^ y w S  z a d a f  s z a c K y c E

w v c 2eroańv Zwyc,ęzcy konWursu ołlzymai!» nagrody- n r ^ c h o d z ^ m ^  i S  2byt ^ y ez :m y  by pozoM ały
,T' 1 1 ^ ^ ^ ‘•^ŁŁŁŁŁŁŁŁŁŁŁkAŁŁŁkŁkŁŁkŁkAAA.M.mAkm Kazimierę Cyrinowicz (Witkomierska 5), któ długo w ukryciu. To też w czoraj po-

M, in. przyz ano pożyczkę spoi- t  OfiC£i '6 w  R e z e r w y  ra doznała ix)tluczenia ciała Lekarz pogo- w racający  a Z akopanego Jan  R adosz
dz:e:ni p racow ników  p o i/io w y c h  112 Zwr«c« się z guąrym ipelem do wszy- towia ratunkowego odwiózł Cyrinowicz do został na  dw orcu w ileńskim  pow itany  
budow ę 10 dom ków  na pcryferjach  Stkich kolegów jak również — tych, którym mieszkania. maną Dolick
rma; ta. bliski jest los bezrobotnych obrońców Ojczy- ZATRUCIE. W celu pozb iw enia _____

■ -„w i - n - 1, 1.1_________się cycia Witold Sienkiewicz (Wowoswiec- 1
7  , , . . ó W ] P 1 g* o z wi»- ^  Wypii roztwoiu sublmiaiu. Pogoto- f «  \ U L  7  T v J l  b l U
Ze w zg lę d ó w  o sz cz ęd n o śc io w y ch  domienle o k.zdej wolnej possdzie zsjęcin wje ratunkowe po uńzie.eniu pomocy od-

sk teslone  zosta ło  stanow isko  p ła tnego  nie wykluczając prscy fizycznej w Wilnie lub wiozło desperata do szpitala żydowskiego PLsir;!5TYM
sek re ta rza  K om itetu R ozbudow y za j- n i prowincji. i w stank ciężkim.  ̂ WILNO — Akcja przeuwtyfusowa w
inow ane do tychczas przez p. K abacz- Sekrem jit nL Wileński Nr. 33, teł. 75 — T AKSÓW KA W PADŁA NA now. mołodeczańskim trwa bez przerwy. —
nfka. Funkcje sek re ta iza  o ' ud c z ło n u - Z .o . R czynny od g. 18.ej dc 20-ej oprócz E"OROŻKĘ. —  W czo ra j w  godzinach  Dzięki natychmiastowej akcji zapobiegaw- 
Kom itetu inz. S truniew icz. rćedżM l iwią, , p o p o łu ^ b w y ć h  przy  żW eguiuR c T a -  ^ nf  t ^ , i e

v /U i \ i  is tttttttttttttttttij tarskicj M ick iew icza  tak sów k a w p a  ] J osób, krórych natychm.ast izolowano, —
TEATR I MUZYKA dła na dorożkę konną, us/kaozajac ją mieszkania ich zaś odkażono,.

— A łjiturjenci y im uazjuni im. J. Lc- — „Awantura w raju11 — w Bernardyn- d o ść  p ow ażn ie . T ak  dorożkarz jak i W pow. dziśnieńskim, święciańskim i
Ibwela. E gzam ina m atu ra ln e  w gim na- ce. — Dziś w piątek 3 czerwca o godz. Koń n ic d oznali szw an ku . oszmiańskin epidemia tyfusu wygasa. —
4jum  im. Lelewela ,w roku bieżącym  8,15 szampańska farsa Arnolda i Bacha p. . . . .  . u  . .  . . . powiatach tych choruje obecnie zaled-

• y I. „Awantura w r ju11. —  W ściek ły  pieS W M O tjdeczm e Wie 10 osób, zaś na tyfus brzuszny 3 osu-
v. —  W  M ołodeczm e na ul. Z am kow ej by Pozaiem w innybh powiatach wojewo-złożyl. --s tę p u ją c y  uczniowie: Jutro w 8obotę-4 bm. 0 godz. 8J5

m tg te m k i  A W w n d e r . , B a ń k o w sk i  „Awantura w raju11. u k a z a ł się  o n e g d a j w śc ie k ły  p ie s , któ d ztva  zanotowano 152 wypadki jaglicy, 53
B ohdan , B e k is z  W ito ld , C iechanow icz  — KOmedja Kiedrzyńskiogo w Lutni.— n . n J , ia r  „ n r z - rh o d n ió w  n r k a  odry (l smiertetny), 11 g-nAkicy (6 „mie--- 
W ik to r , D ie m ie n iie w  M ichał, Ijew lew  Dziś w piątek 3 czerwca o godz. 8.15 w. . . .  , , telnych) i ptomcy 11 (1 śmiertelny).
A J r fs y ,  ja k u b o w s k i  W e s ty n , K azenas  S k o n a ła  i wesoi„ komedja K.cdrzy.iskie- sa ł k ilk a  o só b . z  p o s ro d  p o s z k o d o w a  _ _ _
Jerzy, fL tm trym o ó  Stanisław , K ur- ^  „Szczęście od jutra11. nycn najbardziej ucierp iał 6-le t.; . A

B ćhm nd , M atuszew ski W ładysław , i i Ł ™ o d  Ł  . L  °  W> B o ^ owsk,11 P ,es  ^ ballł g °  ,,a  -
M ocwjński Zdzisław. Nef:anda-Tre;,ku  — Odwołanie popołudniówki niedzielnej 1:5  ; ś ^ 'c U k [e gt)^n s a u s t/ze  111 ̂  o° i O O S l C i P l l B  Z f O O l E O l E
Jerzy. Osolińslci WładysloAU, Pelruse- w bernardynce. —Uprzejmie zawiadamia > w ściek łego  p sa  u .tr^e l po - '
w icz W ładysław , P ław iński W ik to r  P 1- "U’ ,ż mająca się odbyć w niedzielę 5 czer licjanf.
lanow skl E u g &tj m 7, Suchocki Leon, wca 0 .?odZl ^  P-P1 Popołuaniówka „Pan Z  POGRANICZA
Urban W iercińska W ito ld , du^um Sysm śd M o n S k c  p o g r a t r ic ^ J s I c '  B u k i e m  1 patrol oficerski natknął się
Wałcjho Władysław.  Park imienia gen. Żeligowskiego. -  22 przemytników i sKonfiskoc/anc kilka- na dw óch osobm kow , m yszkujących

U roczyste rozdanie m a tu r odbędzie Sobota Ą czerwca 1932 ruku: 1) Koncert dziesiąt kg. tytoniu litewskiego, kilka wo- na n aszem  terytorjum
się  w dniu 4-go czerwca o godz. 31.°z. ' ' d- Orkiestry Symonicenej pod batutą M. reczków sacharyny, przeszło 3 tys. papit.o VV od p ow ied z i n a  żąd an ie ok azan ia

Małachowskiego. W programie Moniuszko: sów no ihnłm iin litewskiego, dużo p-alar.lc- .«.
ZEBRANIA I ODCZYTY

— Kfub Włóczęgów. — 83-cie zebranie ->Maur7i » .Pikową" i organków i innych towarów ogólnej

OFIARA K.O.P.-U 
ŁUNINIEC. —  Koło m iejscow ości

Małachowskiego. W programie Moniuszko:
2) Ignacy l
bum nobile11 . . ....................... .................

Klubu Włóczęgów Senjorów w piątek dnia >.żydóv kL oraz pieśni Moniuszki, Karlowi- pizekzłó 65"tys.‘ ił.’ ” : T .'+ -  wer, i strzelił, raniąc legitym ującego
3 lun. nie odbędzie się — zostaje' nrzenie- cza ' u}fJlchL , r ;y łortepianie . Solomo- Na odcinku R ubicżew ic/e podczas go  oficera w  ramię. Strzał oddany 
sione na piątek 10 hm. “  Koncert‘pieśni gb ia łb ruśk fe jS m niem  l" ieC7,:* w tośc«ai» PU i f M  pO!- przeż drUgiegC osobn ika  ChybiŁ

AKADEMICKA Zw. Akad. Bialor. U.S.B. odbędzie się w » -  ski, dw óch zb .egow  zat zym alo sowa: Soraw cy zdołali ukryć się. P ościg
— Akadc nicka drużyna harcerska. —W boty, dnia 4 czerwca r.b. w sali Klubu Przem. i‘k;CgO strażnika i rozbroiło go . ŚC? ga mmi Z£ rządzono.

sobotę 4 czerwca 1932 -oka Odbędzie się Handlowego (Mickiewicza 33-a) „Koncert e a <£C zb iegów  rozh to jo n y  birażńik  Zlla — -------- — ---------- ------------ ----------- -----
zoiorka ruzyny przy ul. Zygmuntowskiej białoruskiej f :sn, ,.,-na który się złożą: sze- F  “ż  . f  terv łn riu rr zo- t ' " u1trr'  "< ’» » » » «
1f) o ^odz. 20. reg nieslyszanych w Wilnie pieśni ludowych ^ naszem  te ry to rjum  1 ZO

— Zarząd Kola Medykov,' USB urządza harmonizacji prof. Gałkowskiego, Hrynie- stał zatrzymany przez  K O I'. w b b b b m s m b w m * * *
dnia 3 czeijy-ca rb. wycieczkę do elektrow- wieckiego,- Szyrmy i inn. i kilka komnozy- — Zatrzymani na granicy — W ubieg-   — --------- — __ ______ _ __ _ __ _
ui miejskiej. Dzięki uprzejmości dyr. inż. cyj Ancewa w wykonaniu Chóru Bial. Zw. lvm miesiącu na pograniczu polsko - so- wjecgiem zatrzymano 117 pocej/zanych o-
UZ r ,. — = = 1^-1 J , ..=a=-c-j=r=--,;-------. ----- -----------— ------ ---------------- ----------------------= —r-r- ‘ ,- j i j  sobników, którzy bez określonego zajęcia

CUKIER W  WORKACH JUTOV/YCH  
KRZEPI PLANT AT OR/\ JUTY.

f i

RESTAURACJA w&g  codziennie od to wiecz.

Po- W y s t ę p 1 a r t y s t y c z n e
L 0 w i  n  O R A Z

0  A N C I N S  T O W A R Z Y S K I
Mickiewicza 11. Tel. S-91 UWAGA! .Polonja" nie jest dreźstą od innych rest*ur*cyj.

Od 1 czerw ca r. b.
Z r i a ^ z n a  

R E D U K C J A  CENI

Sp znajdował się w pasie pogranicznym — 
■71 Wśród zatrzymanych wyłowiono 18 wywro 
Łfi towców komunistycznych, 3 szpiegów so- 

wieckich, 3 bandytów, 6 koniokradów i 7 
^  oszustów i złodziei, 
j  (Dokończenie kroniki wileńskiej na str 4-ej)
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OSTATNIA ODPOWIEDŹ
.KU?. W IL.“

Dookoła rpw!7ji w  zakładarh Mozera
»»■

„TU L‘A VOULU 
GEORGES DAND1N“

Można sobie wyobrazić sytuację, w któ­
rej siedzisz Drzy śniadaniu i prowadzisz z 
kimś dysputę, tymczasem ciągle ci ją prze­
rywa ile wychowana służba, wtrącając swo 
je uwagi. W takiej teraz jestem sytuacji 
prowadząc dyskusję z p. Dembińskim Wal­
ka z bnlszewizmem jest moim ohowiązkiem. 
Dyskusja z p. Dembińskim jest ciekawa. 
Przerywa ią jednak ciągle pewien grafoman 
i redakcyjny plagjator, przerywa ją metodą 
wszystkich grafomanów i impotentów piorą, 
t-.j. siląc się na coraz bardziej ordynarne, co­
raz jaskrawsze obelgi. Pierwiej pisa1 o pępku, 
we wczorajszym entrefilecie pisze już, a ra­
czej nie pisze wyraźnie, tylko sugeruje, że 
moja działalność ideowa, to jest nie służba 
publiczna, tylko służba prywatna Mógł­
bym tę obelgę tragizować, czynić z tego 
sprawę honorową i t. d. i t.d. Nie robię tego 
z dwóch powodów. Raz, że choć „nemo ju- 
dex in causa sua‘‘, to jednak uważam, że 
jestem wyższy ponad tego rodzaju obelgi, 
dwa—żt sama moralna wartość tej obelgi 
wskazuje, że rzucona była ona przez na­
miętnego grafomana, który od chwili, kiedy 
elukuhruje swoje urzędówki, dwóch zdań nie 
napisał oryginalnych i że stąd rzucona była 
w stanie półpoczytalnosci, wywołanej bezsił 
ną irytacją. I ten stan polpoczytalności mu­
si wywołać pobłażanie.

Przecież o co chodzi? Dlaczego moje 
komplementy co do stylu p. Dembińskiego 
wywołały wymysły pod moim adresem. Prze 
cież normalnie postępuje się inaczej. Oto 
dlatego, że komplementując p. Dembińskie­
go, popełniliśmy ten nietakt, że nie pochwa­
liliśmy patrona, któremu kurtuazyjni przyja­
ciele, (lecz i oni przez kurtuazję tylko) przy 
znają, że jest dziennikarzem.

Ale grafoman nietylko się wtrąca do mo- 
icn sporów z p Dembińskim, Jego zaintere­
sowania są szersze. On musi wypowiedzieć 
się także w sprawie, dlaczego wytoczyliśmy 
proces , Dzień. Wil.“ o znies'awienie. Za­
czyna nam dawać techniczne wskazówki, 
kiedy nie można „wypraszać" pieniędzy od 
rządu. (Używa wyrazu „wypraszać". Boże! 
już jedno użycie tego wyrazu w tej 
właśnie polemice, cóż to za nietakt!) 
Otóż nam są te techniczne wskazówki nie­
potrzebne Dziennikarz popierający rząd imie 
tiiem wlasnem i grupy swoich przyjaciół po­
litycznych, nie może brać za to od rzą­
du pieniędzy, bo to nie będzie poparcie po­
lityczne, czy obywatelskie, lecz ponarcie 
płatne Dziennikarz, udający publicystę 
niezależnego, a pocichu biorący pieniądze 
od rządu, jest tylko pajacem. Dlatego też 
wytoczyliśmy „Dzień Wil.“ proces o znie­
sławienie i pouczenia „Kur. Wil.“, co ma­
my czynić, są zupełnie zbyteczne.

„Kur. Wil.“ stawia mnie poza nawias obo­
zu rządowego. Chciałbym wiedzieć, kto go 
do tego upoważnił. Skąa ten tytuł rozporzą­
dzania się w obozie rządowym? Cóż to za 
kino takie? — O tern, że „Kur Wil.“ jest 
redagowany przez byłego posła z B'oku, o 
tern wiemy dobrze wszyscy Ale czy z tego 
powodu ma prawo decydować, kto jest w 
Bloku, a kto w nim nie jest?—Dziękujemy 
uprzejmie za dymisję nam udzieloną ale 
zwracamy skromną uwagę, że są w bloku 
władze bardziej kompetentne.

Przykro mi, że przemawiam w tym tonie, 
opotkal mnie jednak „pępek", potem „inte­
resy wydawcy , wreszcie „służba prywatna". 
Jestem w tych warunkach, że muszę, że je­
stem zmuszony, odpowiedzieć na te obelgi. 
Ale dalej takiej polemiki prowadzić nie my­
ślę. Wszystkie dalsze obelgi mnie nie intere­
sują, mogą sobie w „Kur. Wil.“ dziesięć 
razy większe wypisywać, odpowiadać na 
nie nie będę. Nie znaczy to oczywiście, 
abym zaniedbał walki z bolszewizmem i 
holszewickiemi pojęciami. Deklaruję tylko, 
że na argumenty o charakterze osobistym, 
odpowiadać nie będę, zwłaszcza, jeżeli bę­
dą pochodzić nie od utalentowanych publi­
cystów, jak p.p. Staniewicz, Świaniewicz, 
Jędrychowski, Dembiński, Gołubiew lecz od 
grafomana, zaciekle coprawda przez kuka 
lat plagjatującego wszystk.e nasze kon­
cepcje redakcyjne, lecz nieprawdopo­
dobnie zarozumiałego, z którym polemika 
żadnej rozrywki umysłowej przynieść nie 
może, a przeistacza się natychmiast w ob­
ronę czci osobistej, od przekuokarskich o- 
belg i insynuacyj. Oczywiście, że w następ­
nym „Kur. Wil. wyczytamy majestatyczne 
zdanie: „I my również zakańczamy polemi­
kę" — i parę insynuacyj. No to oczywi­
ście.... St. M.

Giełda Warszawska
z duii 2 cierwca 1932 r.

Waluty I dewizy:
D:larv 8,87 — 8,89 — 8,85 
Holindja 361,20 -  382,30 -  360 50 
Londyn 32 95 — 32.9’ -  33.10 -  32.78 
New York 8,899 -  o 819 — S 87n 
Nowy York k*b:l 8.903—8.923—8.883 
Faryź 35,13 — 35.23 — 35.04 
Praga 26 38 — 26.4t — 26 32 
Szwajcarja 174,40 — 174.83 — 173,93 
Włochy 43,75 — 45.98 — 45,53 
3erlin w obrotach nietficjalnych 210,85 

Tendencja przeważnie slabsz;.

CZTEREJ EKSPERCI Ba Da jĄ 
WILNO. — Jak juz notowaliśmy, w wyni 

ku rewizji w zakładach Mozera w N. Wi- 
lejce zakwestjonowan j znaczną ilość ksiąg 
i dokumentów w celu pod lania ich eksper 
tyzie buchalteryjnej.

Ponadto dochodzi do tego różna koics- 
sponJencjai /akwestjonowana już w Wilnie 
w mieszkaniach kierowników zakładów, a 
m, in, u dyrektora Afanasjewa.

Jaka tego jest mnogość, może świadczyć 
rakt, ze poiicja udzieliła na przewiezienie 
papierów cały samochód ciężarowy, na kto 
ry załadowano kilkanaście skrzyń pełnych

ĘGI I KORESPONDENCJĘ ZAKŁADU 
różnych .naterjałow. 1

Do pracy zaangażowano 4 ekspertów, 
pizydzielając im soecialny lOical przy rezer 
wie policji m. Wilna na ul. Gaona.

Księgi są specjalnie schowane, tak. że 
nikt nie ma do nich dostępu. Prace ekspei 
tów wobec ogromu materjalu potrwają co 
najmniej awa do trzect miesięcy i dopie­
ro wówczas nastąpi decyzja władz prokura 
torskich co Jo wszczęcia dochodzenia w 
kierunku ustalenia winnycn nadużyć lub 
sorawa zostanie umorzona.

Dźwiękowy 
KINO TEATR

. H E L I O S "

OziS PramJ rai Wiedeński przebój! W«rs|a P o is k b I Upojna historja miłosna!

D W A  S E R C A  H I J Ą  W  W A L C A  T A K T

Tragiczna śmierć pocztinistrzyni
WILNO — W  pobliżu majątku rzędu i w ięcej nie pow róciła. P ow ia  

Szem ictow szczyzna (św ięc ia n y ) z je- domione władze śledcze zarządziły do 
ziora w ydobyto zwłoki Kułakowskiej chodzenie w  kierunku ustalenia, czy  
Aoolonji, kierowniczki agencji poczto- Kułakowska popełniła sam obójstw o—  
wej w Szem ietow szczyźnie. Kułaków- czy też padła ofiarą morderstwa, 
ska w  przeddzień w yaaliła  się  z u- -------

bram karzu 1  pp. L eg  K ogow ie (b y ły  
kracz Z A L S to). Obaj leżą w  szpitalu  i 
obaj zapew ne n ie  'będą m ogli .grać w  
tym  sezonie.

P am iętam y w szyscy, że dbaj w spom ­
nian i są  o fiaram i (brutalnej gry , nale­
żałoby w ięc, aby pp. sędziow ie baczniej 
szą zw racali u w agę i  v, uposófo stan ow ­
czy przeciwstaw ia li  s ię  tem u. U su n ię­
cie  z bo iska  jednego drugiego fa u lis ty  
będzie przestrogą d la  innych.

N ie  można dopuszczać do ka a s tr o f
( t )

W zyslkle djalogi i piosenki w polskim ]qzyku, wykonme erzez polskich irtystów  
n n s t  od godt. 4. t ,  8 i 10 15- w di.ie św ąt. ogodz. 2 ej. Na p iew szy seins ceny zniżone

KALENDARZYK ŁC H ł CKI

B E Z  T Y T U Ł U
Bez ty tu łu  — bo dr znaję pewnego 

zaw stydzenia, że m am  wymówić słowo 
—  „jubileusz*

Słusznie bardzo pisało niedaw no 
„Słowo", że s ię  ta k  ro i od ty ch  ju b ile ­
uszów, ze oma. człowieka, abom inacja 
ogarnia, na  myśl, o jeszcze jednym  ju ­
bileuszu.

T ak  jest, —  n.ewe tphw ie ; w dobie 
tego ciężkiego kryzysu, (znow u zawsty 
dzenie. słow a tego cłicia.kun u n ik n ąć ; i 
depresji m oralnej uroczystości zby? fi­
ka załe, n ie  ty lko  wywołują niesm ak, 
lecz są ciężkiem brzem ieniem  dla dusz 
mocno stro skanych  ludzi.

Z d rugiej s trony  nie m am y :a .;\i 
pom ijać m ilczer.em  lub lekceważeniem 
m em entu, gdy chodzi o to, by zlcżyć 
b-.Y -śłrĆTtr b rb a te rs tw u , ofiarności 
bazgrać nznej, lub najszczytniejszjTri i- 
ieom

A więc nie trzeba  się wstydzić ju ­
bileuszu, tylko rozsądnie i godnie je  u- 
rządztć . P iecz ze 7tbvt,k.em, trw onie­
niem grosza i  czasu, odryw ani°m  od p ra  
cy norm alnej, a czcić serdecznem go­
rącem  w spomn.ien.iem i czynem o fia r­
nym społecznym

W  ten sposób spraw ę ujm ując, m a­
lu tk ie  Kolo* K użniczanek Wileńskic-h 
wraz z  gronem  sym patyków , choąc ucz­
cić jubileusz 50-Iecia szkoły gospodar­
s tw a  domowego generałow ej Jadw igi 
Zam oyskiej, p ro je k tu je  zorganizować 
..Ognisko** d la  inteligentnych, sam ot­
nych kobiet im ienia gen,. J  Z am oyskiej

Sżkola gen. J . Z am oyskiej w ydała 
9000 uczenie. Ba — dziewięć tysięcy  
panien z arystokracji, ziem iańs„wa, in­
teligencji zawodowej i dziew cząt w iej­
skich poszło w św ia t z olbrzymim do­
robkiem : umili owiania pracy, oszczęd­
ności, w ytrw ałości, rze te lnej miłość:' Oj 
rzyzny i w ielkiem  uspołecznieniem.

Dtoflfc zdaje się  nowemu pokoleniu to  
niemożl iwe, a le  p  zed 50 la ty  w> eatoj 
Polsce, w trzech zaborach były tylko, 2 
szkoły gospodarstw u domowego, gen. 
Jadw igi Zam oyskiej w K uźm caeh i t r o ­
chę już później, w kilka,Ciaście la t h r. 
P la terów ny  wf Chyliszkach.

W ów czas gdy w ta k ie j B e.gji, k tó ­
ra  do wojny św iatow ej była kw iatem  
k u ltu r; d linowego życia, k tó ra  co do 
obszaru odpowiadała m niej w ę c e j po­
łowie naszej daw nej m ińsk ie j gubernji, 
w te j  Belgj.i p~zed w ojną  św iatow ą is t ­
niały 272 szkoły gospodarstw a dom o­
wego d la  kob ie t, najrozm aitszego ty p u ; 
zaczynajac od córek  m ałych farm erów , 
aż do bogatych  dziedziczek, córek 
skrom nych rzem ieślników  do bogatych 
n r zemys ł o w<~ ów.

W  Beligji, Niemczech, H olandji, by­
ło i je s t do niepom yślenia, b y  młoda 
kooieta, óbf jm ując s te r  domu czy w iej­
skiej chaty , —  rozpoczynała od im pro­
w izacji koszfem budżetu, własnego m a­
ją tku , kosztem  zdrowia męża. i dzieci.

T am  oddav.na są  m etody, są  p raw i­
dła, je s t ł eorja, je s t p ra k ty k a ' ja k  trze ­
ba zabierać się  do domowego gospo­
d arstw a  — b y  osiągnąć m aksim um  h i-  
gjeny, czysiośc ', ładu, porządku, es te ­

ty k i i dobrobytu przy na jurniejszym  wy 
Siłku finansow ym  i fizycznym.

Tego przed 50 la ty  zaczęła nas P o l­
k i  uczyć gen. J. Zam oyska w swojej 
szkole gospodarstw a domowego.

Prnez ręce kobiety przechodzą a i -  
Ijcny dobra  krajow ego, te  ręce musź^ 
być um iejętne i kierow ane bardzo o- 
tw a r tą  głową.

G enialna kobieta. —  gen. J .  Zam oj ­
ska  ofiarow ała  p racę całego sw ego ży­
cia i mil jonowy m eją tek  te j  arcyw aż- 

j i e j  idei.
P rzy  n ie j grupow ał się caiy szereg 

w ybitni eh, zdolnych, zacnych i sam ot­
nych kobiet, k tó re  pom agały  w p row a­
dzeniu tego dzieła, Ir we rząc jakby  O- 
gnisko, ożywione wielką wspólną ideą,

W W ilnie p ro jek tu ję  zacząć od „O- 
gniska", k tó re  me być sam ow ystarczal- 
nem, bez obcych funduszów  i bez o fia r­
ności publicznej w te j  spraw ie.

Szczęść Boże wuzelkim zam ierzeniom  
zacnych ludzi!

Każda w spóm a praca, każde współ­
życie ow iane duchem  aPru izm u, już 
mocno podnosi psyche naszą, a je s t 
tem  w ażkiem  ogniwem, k tó re  dźw iga 
nas w momencie tego  zgnębienia ma- 
te rja ln eg o  i m oralnego.

Nam się  Itrzeba oprzeć mocno, o nas 
sam ych.

Zwalczać kryzys m usim y, sam i u sie 
bie, nie w yglądając upokarza iac rch  po­
życzek u obcych, w łasną  pracą, w łas­
nym  wys.Jkiem , zabiegiiv. ością, s ta ra ­
niem  powściągliwością, wrza jem ną życz­
liwości ę; przy jaźnią, n ie  mówiąc już, 
ce g ran d  m oi: „miłość bliźniego".

I  ta k  przetrw am y kryzys. Jeżeli prze 
trw aliśm y w ielką w ojnę św iatow ą, je ­
steśm y św ietn ie zahartow any  tylko trze 
ba nam  teraz  zm ienić „nastawienie**, to  
znaczy, nie trzeba m ieć zbytniego ape­
ty tu  n a  t. zw. ..używanie**, a rzete lną 
chęć do pracy, zapom nieć o pasztetacn, 
ananasach, n ie  m ieć d la  siebie za dużo 
w cm agań, ale w ym agać od siebie, 

Janin  la FaleuAci

S ZERM3 KR/  V .\  RiEPREZENTACJA  
SZKÓŁ G RA W  WARSZA W IE.
Szerm iercza rep rezen tac ja  wueń- 

sk ich  szaół średnich  w yjechała  do W ar­
szawy, gdzie w dn iu  5 bm. sp o tk a  się  z 
re p re z e n ta c ji 3zkói średn .cn  W arsza­
wy. N asi uczanowie będą gośćmi swych 
koiegów i w yjazd  do sto licy  ma, prócz 
sportow ego, c h a ra k tm  tow arzyski. —  
Przew idziane jesi spo tkan ie  rewanżowe 
w' WiLnie. ( t .)

HL CZERWIEC
Na podstawie obowiązujących przepisów 

łowieckich w czerwcu, przypada na terenie 
całego państwa, oprócz województwa ślą­
skiego czas ochoronny na nasrępującą zwie­
rzynę i ptactwo: Łosie-byki, jelenie-byki, da- 
niele-rogacze, jarząbki, pardwy, kuropatwy, 
zaiace-szaraki, zające-bielaki, niedźwiedzie, 
rysie, borsuki, wiewiórki, głuszce-koguty, o.e 
trzewle-koguty, cietrzewie-kury (w woj. wi- 
leńskiem, białostockiem, nowogródzkiem, 
poleskiem i wołyńskicm), bażauty-koguty, 
przepiórki, słumki, bataljony, dzikie kaczory, 
dzikie kaczki (samice i młode), oraz inne 
ptactwo wodne i błotne, dropie, dzikie goię- 
bie, drozdy, kwiczoiy, paszkoty, dzikie łabę­
dzie i dzikie gęsi, dzikie indyki — samce, dzi 
kie indyki — sarr.ice, oraz ptaki kulkowate 
i drapieżne z wyjątkiem jastrzebi-gołębiarzy, 
krogulców, wron i srok.

S2 C .M T G  poszukuje pra- t o k a r z ,  gruntownie 
cy przy warsztacie I obeinajy ze swym 

czy też sam 'dzielnie, zawodem, zdolny fa - 
Mozę wyjechrć nachowiec. — p szuzuje 
prowincję. Sokola 16. pracy. Ko jo w sLI Jan, 
Hurczyn Stanisław. Bystrzycki. 11 m. 5.

Cukisrnlk specjalista 
od ciastek Zdolny, 

pracowity. Z powodu 
kryzysu chwilowo bez 
zajęcia. Śniegowy 4, 
Kisilewski Stanisław.

W cwgfełn pod Wlb
nem lub na Wf 

leńszczyznie pryjmię 
pracę n* sezor Kalw* 
ryjska 135. Wodejku 
Adolf.

Stolarz 'podejmujący 
się każdej reboty 

— Znający gruntownie 
swój fach, trzeźwy, — 
uczciwy, prosi o jakie­
kolwiek zajęcie. Lwów 
ska 30 m. 3. Za -akow­
ski Rajtcnnd.

Radfo wileńskie

MAMY TRKK KOLARSKI. 
Obecny kom endant O śm d sa  W. P. 

kp t. O strow ski z iśc ił m arzenia licznych 
kolarzy. M am y już tre k  k o la -sk i na 
Stać jonie O środka

N ie je s t to  trele, w całem  tego słowa 
znaczeniu, tak ą  jak iego  m usim y się d i-  
c/.ekać, a le  jest. W niedzielę odbędzie 
się  uroczyste otw arcie tego —  tym cza­
sowego — trek u  i z tej okazji zawody 
kolarskie.

P ierw sze zawody kolarsk ie  na  to r ze, 
jeżeli n ie  Liczyć um ądzanych na bieżni 
6 pp. Leg.

"Dokładny program  tych zawodów 
nodamy. f  t )

PIĄTEK, DNIA 3-gO CZERWCA 
11.58: Sygnał czasu, 12.10: Audycja dla 

poborowych (pogad. i muzyka) 13.10: Ko­
munikat meterolog. 14.45. Program dzienny. 
14.50: Muzyka z płyt. 15.25: „Polska wypra­
wa w Alpy francuskie" — odczyt 15.45: Kon 
cert dla młodzieży (ptyty). 16.20: „Samo­
bójstwa młodzieży" — odczyt. 16.40: Kwa­
drans Schuberta (ptyty), 16.55: Lekcja an­
gielskiego. 17.10: „Fantastyczny świat auto­
matów" — odczyt. 17.35; Muzyka lekka. 
18.30: Komun, L.O.PtP. 19.00 Z zagadnień 
litewskich 19.15. Przegląd prasy rolniczej 
krajowej i zagranicznej, 19.25: „Na srebr­
nym ekranie" premjery filmowe. 19.25: Pro­
gram na sobotę i rozm. 19.45: Prasowy dzień 
nik radjowy. 20.00: Pogadanka muzyczna.

P tokarz chwilowo
bez pracy, przyj­

mie posadą Wymaga­
nia skruime. Szeptyc­
kiego 10. Szyszkiewlcz 
Michał.

Robotnik tartaczny
(t. zw. ramszc:yk) 

dobry fachowiec, le  
świadectwami poszu 
kuie pracy, najlepiej w 
swej specjalności. — 
Wincenty Stankiewicz 
Mejszagoiska 26 m. 3.

Letniska
Cit f la profi o udzie­

lenie jakiejkolwiek 
pracy. Może wyjechać 
aa prowincję. Kijow­
ska 4. Kowalewski Ja- 
kób.

Kowal znający swój 
fach — poszukuje 

pracy najchętniej dc 
majątku, spokojny, pra 
cowity, Nowogródzka 
10 Marciniak Konstan­
ty-

Letnisko
pensjonar, lasy sosu. 
Rzeka. Tenir. Aitade- 
mikom zniżka Zgłusz, 
do 26 go czerwca, godr. 
3 —5 Zarzecze 16 — 17.

OGŁOSZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, 

rewiru 8 go z siedzibą w Wilnie, przy ulicy 
Be-tiaidyńakiej Nr. 3 m. 3, zgodnie z art 
l r30jU. P. C. ugDsza, ze w dniu 10 czerwca 
193° r. od gorfz. 10 rano w malątku Turgie

---------------  lach, gminy Turgielskiej odbędzie s:ę sprze-
. .  _ -  a . . , _  aż z licytacji powtórne) należącego doN A Fil M 0W CJ TASMIF^ ' g a e . .  Wito-d. majątku ruch mego skła

daUcego się z trzynastu koni i czterech 
krów, oszacowanego nr sumę zl. 3.400

Komornik A. Pubom

Kucharka z dobrem! 
rekomendacjami, 

czysta. N -wog;ódzka 8. 
Kopciuch D irja.

Pensjonat
(11 kim. cd Wilna, ko­
munikacja autobusowa) 
w ładnej, zdrowe) 
miejscowości, sosnuwy 
las, rzeczka. Warunki: 
A ickiewic2* 62-* m.5. 
Godz, 9 — 11 rano i 
3 —5 popoł.

LETNISKO

S p 0 R T
ZAWODY O ODZNAKĘ P.Z L. A.

W sobotę o godz. 4 popot. i niedzielę o 
godz 11-ej odbędą się na Pióromoncie za­
wody ięa odznakę P. Z. L. A. organizowane 
przez P.T.G. „Sokól“, dokąd należy nadsyłać 
zgłoszenia do nia 3 czerwca r.b. Zawody są 
dostępne dla stowarzyszonych i niestowa- 
rzyszonych. Zgłaszający się winni posiadać 
karty zdrowia, wydane przez poradnię lekar 
sko-sportową. Wyniki uzyskane w tych za­
wodach, będą jednocześnie zaliczone na 
P.O.S.

Sekretarjat P.T.G. „Sokół" czynny co­
dziennie od godz. 19 do 21. (t)

T A  INNA —  „HELJOS“.
O brua ten w nasadzie aiie je s t  f li­

mem.
J e s t  to  dobrze sfTłnowant. sz tuka  

te a tra in a  Savoire‘a  pt t. ,&,waczka z  
Luneville“ . Lecz reżyser — H a rry  L ack  
m an p o tra fił zachować kitnowv n rn k t  
w idzenia. W szystko, aczkolw ieK te a ira l  
ne i dość .naciągane, je s t  mimo to in te­
resu jące  i pełne nerw u kinowągo.

A ktorzy są  doskonali d ram atycz­
nie, chcć n ie  odoow iadają przeciętnym  
gustom  publiczności kinowej. B o h ater­
ka — M adeieine R enaud —  nie m a  w a­
runków  na  „piękność srebrnego  ek ra ­
nu", ale z ta k ą  precyzją winika w sw ą 
oodw óina ro la  —  (biednej szwaczki i 
s ław n e j gw iazdy kinow ej, że z przy­
jem nością się je j g rę  śledzi. —  B oha­
te r  — ip ierre B lanek a r  jest opanow any 
i choć nie stw arza k reac ii w yjątkow ej, 
lecz daleki je s t  od papierow ośei.

Węzę? in try g i je s t dość o ryginalny  
(no i niepraw dopodobny t-o c h e 1) \— 

W esoły porucznik uwodzi i porzuca 
szwaczkę w mailem miastecźkru Luoe- 
ville. Po dziesięciu la tach  sp o ty k a ją  
Się znów* Ona je s t sław na gwiażdą. im a- 
ąu illage  i kosm etyka czynią c u d a !) ,—  
oni bankierem  z p u s tą  kasą. Ona po ­
znaje dawnego kochanka, on n a to m ias t 
n ie  D laczego? D latego, że me przed so­
bą p ’ękną kobiete, k tó re  n ie  przypom i­
n a  w niczem sza re j postaci szwaczk z 
przed dziesięciu la t  (w iek dziś n ie  g ra

Czeladnie szewchi. — pcnsjon«t. Lir rre 
dobry fachowiec, jjj3- l*dn* zdrów* La 

7e skromuemi wyma- miejscoi ość, p. A Ir 
gauiami szuka zi,jęciaP°w Święci.nski maj. 
od zira?, solidny, nie Stracza Małj* Sprudi- 
pije. Żorawii 6 m. 3— nowa. Cent 4 zł. dzlen- 
Aieksandrowicz K»zi-ule- 
mierz. 1 — —  ‘ ~  '

_ - _________  .  _  LETNISKO

/ i M j e r E
we wszystkich aptekach i 

składach aptecznych znanego 
środka od odcisków

Prow. A. P A K A .

T y l e  d om ow  huduje 
B się w iViluie, czy/ 

przy żadnym z nich 
nie znajdzie się praca 
dla wykwalifikowanego 
cieśli, solidnego czło­
wieka pozostającego 
bez pracy? — Łiskawe 
zaefiarowania , proszę 
kiero ać ul Św, Igna­
cego 12 — 27, Bzlińsk 
Michał.

z utrzym.niem 4 /ł. 
dzi nuie w mijątku 
Murowana Oszmi.nka- 
Kąpii-1, las. Dowie­
dzieć się; Uniwersytec­
ka 2 Zaborska.

TOKTOR

Zeldowlc?
r nor. skórne, wene­
ryczne, narządów roo- 
cios ych, od 9—ćo 1, 

5—» w ecz.

Ekonom, zdolny,— 
pracowity poleca 

się. Bakszt* (14. Janu­
szkiewicz Witold.

’ Letniska
z utrzymtniem w ma­
jątku przy wodzie Do­
szukuje samotny pro- 
'esor eimnazialuy. — 
SDieszne łaskawe ofe -  
ty proszę nadesłać do 
Redakcji .Słow a’ ! dla 
A. B.
*1 m t t m u i i i a a z m

Irstatutrice
f r a u ę ^ i s e

Slgrodnlk kwrfifAo- 
W  wany, z praktyką^ Lokato

DUKTÓR
Z E L C O W IC łO V ‘A
KOBIECE, WENF 
tYCZNB NARZĄDÓW 

MOCZOWYCH 
od 12—2 I ad 4— 6 
ul. NiicKtowItaa 24. 

>ei i i i .

cherche cordition pcur 
l’ete Possćde de bon- 
nes rec ramandations. 
Oferty w Redakcji. M.S.
ta u z u łu U u A M  »

Legjonowa 43. 
bowski Antoni,

Cnie- 1

P o s z u k u j ą
p r a c y

p o s z u k u h  pracy 
■ biurowal, mam
poważne referencje. — 
FaDryczna 3 m. 14. 
Jan Wierciński.

K itS a iK a n ie  
3 pokojowe

ze wszelkiemi wygoda­
mi do wynajęcia w 
ładnej dzielnicy. Do­
wiedzieć się Białostoc­
ka 6 — 1 od 3—5.

ZAj ******** aajczaaaj 0«oba
w śreanlm wieku po- 

jakiejkolwiek 
I V v 5 m c R U  pracy może sim od/iel 

Dei na matą gosp^dar- 
. domową lub na 

wieś, albo pilnowanie 
mieszkania za b. skrom­
ne wynagrodzenie Ja 
gielloński 5 — 3S. J. A.

Cieśl9, wykwalifiko­
wany, z polecenia 

ml podejmie się pracy 
w swojej specjalności, 
tanio. Robotę wykona 
solidnie Tartald 27 — 
Rajchinbach Józef

2 pokoje
umeblowane z wygoda­
mi * do wynajęcia, uL
Portowa 23—21, ogłą- 
dać od 4— 6 pp.

ROGOW I POLACZEK PO W A ŻN IE 
CHORZY

O statn ie mecze p iłkarsk ie  zakończy­
ły  się fa ta ln ie . W  dwóch spotkaniach za 
wodnicy odnieśli poważne kontuzje. 
Mowa o doskonałym  obrońcy M akabi 
Polaczku, k tó ry  m a złamaną .nogę i

Zrestatą nie byłoby film u, gdyby n ie  
to  Tui p ro  quo.

Z ranione ongiś uczucie kobiece m u­
si znaleźć zadośćuczynienie. B an k 5er 
kocha się po uszy w  p ięknej Iren ie  Sal- 
vago, k tóre doprow adza go do odkupie­
n ia  daw nych wiln wobec szwaczki. W 
nagrodę o trzym uje b an k ie r ukochaną i 
sporą  sum kę da kasy .

Cały ter. g a lim a tja s  szynko byłby 
znużyć widza, gdyby reżyser n ie  da l na 
okrasę doskonałych chw ytów  fo to g ra ­
ficznych i1 pom ysłowo w yzyskanych 
w nętrz. K ab are t, ulice Lunevil1e, wnę­
trze  banku, są 'zrobione n a  zdjęciach r, 
w yjątkow om  znawstwem .

Film  nak ręcano  w p a ry sk ie j f ilji P a  
ram ountu . Tad. C.

B k B W n
Racjonalnej 

k o s m  ł t y  k!  
le c z n ic z e *  

WILNO, 
Mickiewicza 81— 4

U r o d ę ^ L
nall, odśwież*, ■«»»* 
jej »k*zy i br»kl, M*s*t 
kosmetyczny tw»rsy. 

M*srf cisto, e!eklrvcx 
uy, wysrezujłający (p» 
nie). Natryski .Horinr. 
ua* wedłuą orof. Souh- 
1j. Wypadsnie *v,uów. 
łupież. Indywidualne 
dobieranie kosmetykóa 
do każdej cery. OsLt- 
nie zdobycie -osmety- 

Y ratjoaainej. 
Codziennie ed g. 1C—1 

W. Z. P; 43

Panienka
skromnych wymagań 
przyjm‘e pracę w chi- 
rakterze ekspedjentki 
w sklepie. — Posiada 
dobre świadectwa i 
polecenia Subucz 90 
m 2 — Klimaszewska 
Józefa

Przyimie r*a.ą na
najskromniejszych 

warunkach w zakładzie 
piekarskim wykwalifi­
kowany fachowiec-ple- 
kirz. Lipowa 2ff — 
Liksza Jan.

DO WYNAJĘCIA
4 pokojowe mieszka 
nie z wszelkiemi wy­
godami. Zwierzyniec, 
Sosnowa 9 a m. 2.

Ś lusarz - mechanik
pozostający be’ pra­

cy przypnie posadę na 
skromnych warunkarh. 
— Pracowity, sol dny, 
uczciwy. Dobry robot­
nik. Tokarska 6 m. 6. 
Zaulewicz Władysław

K u p n o

1 SPRZEDAiZ

SlOSkrA pielęgniarka 
poszukuje posady pizy 
chorych, moż* na wy­
jazd posiada oobre re­
ferencje. Zgłoszenia do 
Administracji pod W.H.

Sprź^dam
n ied ro g o  w doDre ręce  
psa—wyżła długosier 
s in eg o .  K ró lew ska  3 
m 13, Od godz. 2 — 3.

Introligator posznku- 
•  je pracy Wielka 28
m S. Zubaczyk Wło­
dzimierz.

Kowal, dobry rociot- 
nik, pracowity, su­

mienny, — w ciężkich 
warunkach znajdujący 
się, szuka pracy id 
zaraz. Zgadza się na 
k£żd» warunki. Żura­
wia 9 m 1. Zyźniew 
ski Jan.

Sprzedam  agawę
niedrogo. Do obejrzę 
nia codziennie od g. 
2-ej — 4 tej Białosti c- 
ka 6 — 6. (Gd zacłk.)

R asow y w ilk
samica, do sprzedanu 
Ludwisarska 11 m. 17.

S. BEREZOW SKI

37 nr. 77777.
Z tłum u czekających  na egzam in, 

w yskoczyła  Ida.
—  No, jak  tam  poszed ł egzam in?
—  R aid zo  dobrze...
—  Św ietnie, bo ja  w czoraj go u- 

p rzedziłam , że m asz cho rego  m ęża, któ 
rego jeździłaś p ie lęgnow ać. S taruszek  
bardzo  ciebie żałow ał.

—  Ida, k to  ciebie o to  p rosił?
—  To już do ciebie nie należy, idź 

do dom u i odpoczyw aj. W y ciąg n ę łaś  
się  i pozie len ia łaś, jak  śledź.

O la uśm iechnęła  się i poszła  do 
dom u.

E gzam iny piśm ienne z gcom etrji i 
a lgeb ry  przeszły  szczęśliw ie, a i ustne  
nie gorzej od p ierw szego . C oraz to 
now e „ w u sy “ (b a rd zo  d o b rze ) uka­
zyw ały  się  w jej „ in d ek sie".

O la nie by ła  zarozum iała. P o w ta rza  
ła  sobie , że zaw dzięcza  to  p ow odze­
nie jedyn ie  sw em u stypend jum . dzięki 
którem u nie po trzeb o w ała  p raco w ać  
zarobkow o. Zal je j było  Idy, k tó ra  
zapracow  yw ała  się, i g d y b y  nie zdol­
ności, nie m ogłaby zdaw ać  egzam inów

P o skończonych  egzam inach . O la 
ode tch n ę ła  z u lgą. T eraz  m iała spokój

do m aja. T y lko  z pieniędzm i m iała kło 
pot bu stypend jum  nadejdzie  dop iero  
za tydzień , a podróż do K ijow a n ad sza r 
pnęła  budżet jej tak , że już teraz nie 
m iała naw et ru b la . Ida była jej w inna 
trochę, ale s iedz ia ła  też bez p ieniędzy

Olę trap iła  rów nież m yśl o tem , że 
daw no  już nie m iała w iadom ości od 
ojca, a czas by  już posłać mu trochę  
pieniędzy! P o stan o w iła  przy  p ierw szej 
przerwde w w ykładach , k tó ra  m iała być 
w krótce, w yjechać do o jca w ieczornym  
pociągiem .

„T ak , żeby mnie nikt nie w idział,
—  m yśla ła  —  bo jak  się dow iedzą , że 
słuchaczka  „ rab rak u "  od w ied za  księ­
dza, go tow i są  mnie w yrzucie, — a 
fakt, że to  mój o jciec zaszkodzić  tylko 
m oże, a nie pom óc! G dyby  tak  ktoś 
doniósł o tem  do „M edinu", skończyła  
Dy się m oia k a rje ia ! A jed n ak  nie m o­
gę zerwmć z ojcem , m uszę po jechać do 
niego!

Ale narazie  krucho  było z piem ędz 
mi i trzeb a  było się po rządn ie  n ag ło ­
wić, aby  w ybrnąć  z ciężkiej sy tuacji. 
P róba  zac iągn ięc ia  pożyczki w  s tu d en ­
ckiej kasie  sp e łz ła  na  niczem , w' kasie  
leżały ty lko p o k w ito w an ia  s tu d en tó w
—  pien iędzy  nie było  w cale.

—  Jeżeli chcecie, dam  w am  kartkę  
do p rzew odn iczącego  „M edykonsan tru

d u “ może oni będą  m ogli pożyczyćw am  
10 rb. na nasz rachunek , a my potem  
ten d ług przyjm iem y. C zasem  rob ią  
nam  tę uprzejm ość.

Ola p odziękow ała  sek re ta rzow i ka­
sy studenck iej i ud a ła  się do zw iązku 
M edyków . P rezes był na zebran iu , O la 
u siad ła  w ięc w poczekaln i i w zięła  g a ­
zetę. N agle k toś podszed ł do  niej.

—  T o w a iz y sz k a  W ierszyn ina , jeśli 
się nie m ylę?

Był to  dok tó r, są s iad  „sow chozti" 
Skrylew .

—  Dzień dobry , Paw le  S tefanow i­
czu, —  p o w ita ła  go z uśm iechem

—  C ieszę się, że w as spo tykam , 
pow iedźcie mi, czy w asz  m ąż je s t te raz  
w  M oskw ie?

—  Nie, w K ijow ie, je s t chory, w 
szp ita lu  po zapalen iu  płuc.

—  A któż to  je s t w M oskw ie?
—  Jego  s ta rsz y  b ra t, Aleksy,
—  Ach tak , —  w g łosie  m łodego 

d u k to ra  brzm iała  nu ta  ro zczarow an ia . 
A ja  w łaśn ie  chciałem  prosić  o pom oc.. 
Z w iązek zg ad za  się  w ydelegow ać m nie 
do jak ie j kliniki cnirurgicznej, ch c ia ­
łem w ięc prosić  o p ro tekcję , żeby  d o ­
s tać  się do M oskw y.

P oproście  m ęża, żeby polecił mnie 
b ratu .

—  D obrze, ja  nap iszę. — od p o w ie­

działa  zm ieszana, nie w idząc już ż a d ­
nego innego sposobu  w ykręcen ia  się

—  B ędę wram bardzo  w dzięczny  
bo bez p rak tyk i, sam i rozum iecie.. W i­
działem  w tych dniach  w aszego  ojca. 
rzeżki jeszcze z n iego s ta ruszek . T w arz  
m a laką  jasn ą ..

Nie bójcie się, d oda ł żyw o,w idząc 
n iepew ny ruch Oli, jak b y  p rosiła , by 
zam ilkł, —  nie mam  żadnych  p rzesą ­
dów  tego  rodzaju  i n ienaw iści. D la  
mnie w szyscy  ludzie są  tacy  sam i: obje 
kty badań  m edycznych —  nic w ięcej!
—  roześm iał się w esoło . —  Czy m am  
zaw ieźć ojcu p o zd row ien ia  od w as, 
pow iedzieć, że w idziałem  w as w  do - 
dobrem  zdrow iu... Ale schudliście . P ew  
nie, O desa  to  nie „so w ch o z"! No d o ­
w idzenia. P ędzę  do „zdraw oddziału '*
—  szkodniki znow u lek a rstw  nie p rzy- 
syfa;ą!....

P rzew odn iczący  koła m edyków  za ­
pow iedzia ł zgóry , że p ro p o n o w an a  
przez sek re ta rza  „k asy "  tran zak c ja  
je s t p rzeciw ko u staw ie , ale po  nam y­
śle, w ydał rozporządzen ie , do tyczące  
pożyczki.

U szczęśliw iona Ola d o s ta ła  10 ru ­
bli i p o b ieg ła  do studenck iej sto łów ki, 
kupić kartk i na  obiady. M yślała p rzy - 
tem  nietylko o sobie , ale i o Idzie, któ 
ra  wie m iała  już też na  obiady.

P ierw szy  raz znalaz ła  się O la w kło 
potliw ej sy tuacji, z pow odu braku  p ie­
niędzy. M iała d o tąd  zaw sze doda tkow e 
czerw once, p rzysy łane  p rzez B orysa. 
M ogła w ięc kupow ać bilety do k ina i 
tea tru  i w szystk ie  d rob iazg i, k tóre m o­
żna było do stać  w studenckiej koope­
ra ty w ie . a w ięc nici, cukier, pończochy  
chałw ę i zeszy ty , a n aw et i książki. 
T e raz  m usiała  się ogran iczyć  ściśle  do 
zakresu  sw ego  s typend ium . Z 50-ciu 
rubli p o sy ia ła  ojcu 15, pozo sta łe  więc 
35 rubli m usiały  w y sta rczy ł na w szy ­
stko!

„N iedaw no  m usiałam  zap łacić  za 
reperację , pantofli 3 ruble, —  ob licza­
ła, —  niem a rady , trzeb a  się  nauczyć 
oszczędzać. Inne i tego  nie m ają, m a­
ło je s t tak ich  szczęśliw ych , ja k  ja! T o  
szczęście, że w  o sta tn ie j k artce  d o k to r­
ka n ap isa ła , że B orys już w sta je  i 
w kró tce  sam  bedzie m ógł nap isać .

XVIII
Ida by ła  już w  łóżku, gdy  O la w ró­

ciła z jak iegoś odczy tu  p io p ag an d o w e- 
go. Św iatło  jeszcze się  paliło  w po k o ­
jach . M edyczek nie było w  dom u je ­
d n a  w y jech a ła  do krew nych, a d ru g a  
by ła  w tea trze . O la u jrza ła  na sw em  łóz 
żu dw ie paczuszki. Z dziw ienie jej nie 
m iało gran ic .

—  C o to  je s t?  —  zap y ta ła  — skąd

się to w zięło?
— P rzyn iósł to w szystko  jak iś oby 

w ate l, a pod poduszką m acie d w a  li­
sty . podobno  z K ijow a —  a  w ięc od 
m ęża!

O la rzuciła się na  listy , sp rag n io n a  
w idoku ukochanego  p ism a. N a p ierw ­
szej kopercie w idn ia ł znajom y ch a ra k ­
te r p ism a B orysa, na  drugiej —  jak ieś 
nieznajom e pism o.

Z a in try g o w an a , lo zd a ria  na jp ierw  
kopertę  od nieznanej osoby.

„Z achw ycony  w aszą  en erg ją  i siłą  
ch arak te ru , korzystam  ze sposobnośc i, 
by  pi zesłać w am  pozdrow ienie , jako  
p rzy jac ie l w aszego m ęża. P ozw alam  
sob ie  też o fiarow ać w  skrom nym  darze 
trochę  p roduk tów  w iejskich . P roszę  
s ta rać  się odzysykać  siły , s traco n e  w 
czasie  podróży  i choroby w aszego  mę 
ża. O ddany  N aum  G inzburg-

—  Słuchaj O lu, lis ty  m ożesz p rze- ^  
czy tać po iem  Czy ja  ciebie nie znam, 
jak  ty lko d o stan iesz  list od m ęża, za ­
s iad asz  zaraz  w  kącie, naburm uszona, 
jak  sow a, i już n iczego nie m ożna sie 
od ciebie dow iedzieć, w ięc rozpakuj 
w p ierw  paczki, bo ja  nie m ogę zasnąć  
z c iekaw ości. Co tam  m oże b y ć?  C hcia 
łam  już sam a  zab rać  się  do tego , ale 
się  zaw stydziłam  _ •

D. C. N.
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